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Wiee Katolicki we Lwowie. 


Osobliwe czasy przeżywał Lwów od początku listo- 
pada 1918. r. Przecierpiał najstraszniejszą nędzę maleryalną, 
żył w obliczu nagłej śmierci lub śmiertelnego zranienia od 
pocisków armalnich, ale też zdobył się na takie głębie uczuć 
i takle wyżyny czynów palryotycznych, że wybił się na 
czoło wszystkich miast Polski Dnie Zielonych Świąt były 
koroną tych uczuć. Pierwszego dnia Świątek cały polski 
i katolicki Lwów wyruszył na cyladelę, gdzie pod golem 
niebem odbyla się uroczysta msza Św. na inlencyę boha 
ierskiego obrońcy Lwowa, gen rała Iwaszkiewicza, a po na- 
bożeńsiwie prezydent miasia wręczył imieniem wdzięcznych 
mieszkańców ukochanemu Wodzowi starożytną i drogocenną 
szablę — Kto tylko mógł, pospieszył na wzgórze cytadeli, 
by pod iękować Bogu i zobaczyć uwielbianego Generała. 
Więc najpierw. miodzież wszystkich szkół lwowskich męska 
i żeńska, więc Drużyna skautów. karne szerezi Straży oby- 
watelskiej, idące w tysiące i nieprzejrzane rzesze cywilnej 
ludności. 

Niezapomniane w sercach mieszkańców będą słowa 
p. Generala: „Choć wychowany zdala od Ojczyzny, lak ją 
jednak ukochałem, że dla niej pragnę żyć i umierać!" — 
Nie można się dziwić, że okrzykom „niech żyje” nie było 
końca że kwieciem zasypywano Geneiała i że przy końcu 
uroczystości oficerowie podjęli Go na ramiona i tak zanieśli 
do samochodu. - 

Drugiego znowu dnia 8. VI. b. r. katolicki i polski 
Lwów przeżywał nowe podniosłe chwile. Na 6-ią bowiem 
godzinę popoł. w ogrodzie Sirzeleckim zapowiedziano Wiec 
katolicki pod gołem niebem w sprawie uzn”nia religii rzym- 
kaiol. religią panującą i w sprawie żądań Koś ioła katol. 
dotyczących szkolnictwa. 

Od rana padał gęsty deszcz, pogoda więc zapowia- 
dała się nieświeina. Ale oto popołudniu niebo wypogodziło 
się, nastała cisza, ciepło i pogoda. Ogród Srzelecki przy- 
brał odświętne szaty, jakich tylko czerwiec użyczyć może 
Z bujnych traw, kwiecia i zielonego listowia spływała bal 
samiczna woń, kamienie boiska świeciły jasna, jak wymyle, 
a nieprzejczane szeregi Lwowian płynęły i płynęły, rosły 
w tysiące i zalewały obszerną przestrzeń. Nawet sloki ogrodu 
pokryły się skupionymi szeregami uczestników. Na dole 
utworzył się żywy mur z wolnem przejściem w Środku. Na 
ród czeka na najzacniejszych gości. Zajeżdza kareta i wy- 
siadają z niej nasi Najdostojniejsi Arcypasierze: ks. Metro- 
polita Bilczewski i ks. Arcyb. Teodorowicz. Jak ojciec wśród 
dzieci, tak Oni kraczyli wśród żywego szpaleru ludzi do 
miejsca honorowego. Zerwały się jak burza oklaski. — Po 
chwili wchodzi na mownicę prezes Rady okręgowej Związ- 


ków paraf. we Lwowie i głowa ściśle,szego komilelu wie- 
cowego, p. radca Wierzchowski. Pauają lak drogie słowa: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystusi* jak grom pada 
odpowiedź: „Na wieki wiekówi* Powołano honorowe pre- 
zydyum z p. Cieńskim na czele. W prezydyum obok księź- 
niczki Wandy Czartoryskiej zasiedli i przedstawiciele robo- 
tników pp. Jakóbczyński i Bałanda. 

Zabiera głos pierwszy mowca p. Konopka. W krótkich 
zdaniach i popularnych streszcza żądania katolików w Polsce. 
Słuchacze idą z zapartym oddechem za tokiem mowy, od 
czasu do czasu zrywa się potężny głos: „Będziemy bronić 
wiary“, — „ne damy szkoły bezwyznaniowym.* „Domagamy 
się, wywodzi mowca, nie tylko obowiązkowej nauki religii - 
w naszych szkołach, ale żądamy, aby nauczyciel razem 
z dziećmi klęknął w kościele i modlił się, aby razem z niemi 
przystępował do św. Sakramentów, aby dzieci miały w nim 
nie tylko przewodnika w nauce, ale i przewodnika na dro: 
dze do Boga * 

Pani Czapelska oddaje hołd polskiej kobiecie, jako 
obrończyni miasia rodzinnego. jako szermierce o ideały 
wiary kaio) P. Rekior Thulue stwierdza, że kiedy kobiety 
olrzymały w Polsce prawo głosowania, powinny korzystać 
z niego i przyczyniać się do obrony praw religii rzym-katol. 
Przemawia jeszcze” p. Mańko imieniem rzesz robotników 
katolickich Lwowa, poczem p. |Jakóbczyński odczytuje rezo- 
lucye: „Mając na oku prawa należne religii katol. z ustano- 
wienia Bożego i zważywszy, że wiara katolicka była po 
wszystkie czasy w Posce panującą i jest religią niemal ca- 
łości narodu, 

że-wiara katolicka uczyniła naród nasz. tak potężnym, 
iż przez długie wieki swej samodzielności mógł kyć przed- 
murzem kalolicyzmu i kultury zachodniej, a przez to zdobył 
sobie sławę i znaczenie w przeszłości, a prawo do samo- 
dzielnego i silnego bytu na przyszłość, 


że wierze katolickiej naród nasz przedewszystkiem 
zawdzięcza to, iź w czasach porozhiorowych mima srogich 
prześladowań nie uległ wynarodowieniu, 


że dla tych przyczyn i na przyszłość niepodobna od- 
dzielić narodowości polskiej od wiary katolickie, 

że ,edynie na zasadach wiary katol. możeity skutecz- 
nie rozwiązać wszelkie zawiklania i grożące nam niebezpie- 
czeństwa w Sprawach narodowościowych i społecznych, 

domagajmy się od Sejmu naszego zgodnie z pierwszym 
ustępem Konstytucyi 3-go Maja: 

1) Aby w przyszłej konstytucyi naszej wiara rzymsko- 
katolicka ze wszystkiemi jej prawami była uznaną za panującą: 

2) aby w ustawach konstytucyjnych zasirzeżono jasno 
i wyraźnie, I) że wychowanie szkolne młodzieży naszej bę: 


| dzie miało podstawy religijno moralne, ll) że nauczanie re: 


ligii będzie w szkołach publicznych obowiązkowe, Ill) że 
nauczycielem dzieci polskich-katolickich będzie Polak-katolik. 

3) Aby niedziele i święla katol. były święcone w ca- 
łem państwie. 

Zgodnie z zasadami religii katolickiej oświadczamy się 
również za wolnością wiary i wyznania dla wszystkich 

Przebrzmiały Oklaski na znak przyjęcia rezolucyj; na 
mownicy okazala się dostojna postać ks. Arcyb. Teodoro- 
wicza i zebrani ze skupieniem wysluchali jego mowy prze- 
pięknej i aktualnej. Wspomina Dostojny Mowca. że iam 
w Warszawie u samego rządu okazuje się chęć zepchnięcia 
religii z dotychczasowego sianowista ; są wprawdzie piękne 
słowa, ale po za niemi ukrywa się dążenie, nie doceniające 
a może nie chcące doceniać stanowiska kalolicyzmu w Polsce. 
Projekt konstylucyi wniesiony przez rząd w cejmie po za 
przepięknym nieraz, archaicznym językiem ukrywa zadzi- 
wiającą wprost pusikę treściową. — Oddaje hołd zebranym 
za mężne wzięcie udziału w wiecu, a podkreśla brak od 
wagi i obojętność tych, którzy się na nim nie zjawili. Do- 
tyka reformy agrarnej i zaświadcza, że XX. Biskupi gotowi 
są dobrowolnie oddać część majątków Kościoła na cele 
społeczeństwa, ale zastrzegają się przeciwko wszelkiemu 
przymusowi w tym kierunku i przeciw załatwieniu tej sprawy 
bez wiedzy naczelnej Władzy kościelnej. Cieszy się, że 
Opatrzność Boża dziwnym sposobem wszystkie zakusy na- 
szych jawnych i ukrytych wrogów obraca na naszą korzyść 
i że Lwów przoduje ojczyźnie w walce o jej całość i o wiarę 
przodków. 

Po burzy oklasków przemówił oslaini Najdoslojniejszy 
ks. Metropolia Bilczewski, krótko, ale z głębi serca. Jak 
olbrzymi łan złotych kłosów pochyliły się tysiączne ilumy, 
aby otrzymać błogosławieńsiwo z rąk obu Arcy pasterzy 
Cisza ogromna, tylko z mownicy dochodzły słowa: „Niech 
was błogosławi wszechmocny Bóg Ojciec, Syn i Duch 
św.“ Znowu zaszumiało, jakby skrzydła wiatru uderzyły 
o odwieczny bór, padają kroikie słowa komendy formowa 
nia pochodu. na czele ustawia się muzyka wojskowa i pod 
niebo uderza tak nam droga melodya: „Boże, coś Polskę.* 
Zebrani podejmują pieśń i zaczyna się pochód. Nie wiem, 
kiedy Lwów widział podobny. Znawcy obliczają, że w wiecu 
brało udział okolo 30.000 narodu. Było w tem coś żywio- 
łowego Cała szeroka ulica Kurkowa od jednego do dru- 
giego trotuaru szczelnie zapełniona. Kiedy czoło pochodu 
sięgało wylotu ul. Łyczakowskiej, końca pochodu z ul Kur- 
kowej widać nie było. Jak olbrzymi strumień wezbranej 
rzeki plynęly żywe fale ludzkie przy dźwiękach muzyki 
i z pobożną pieśnią na ustach. Niewierni Tomasze klórym 
się zdawało, że można nie liczyć się z opinią katolików 
Lwowa, stawali zdumieni i jak gdyby strwożeni Pochód 
wezbraną falą przesunął sę koło pomnika Mickiewicza 
i zaczął zalewać plac Maryacki u stóp posągu Matki Najśw. 
rzęsiście oświeconego lampkami elekirycznemi. Słońce iuż 
z.padło ; ostatnia poświaty zachodu faśnia'y na pogodnem 
niebie; już cały plac silnie napełniony, cisza jak w kościele. 
Nagle pód niebo wybija się potężna, a tak rzewna pieśń : 
„Pod Twoją obronę". Mimowolnie wzrok biegnie do po- 
sągu naszej Orędowniczki. Jej twarz nachylona ku czcicie- 
lom, Jej ręce wyciągnięle ku nim, miały w sobie tyle mi- 
łości macierzyńskiej, że munowoli gwałtem lzy napływaly 
do oczu. Czegośmy to bowiem we Lwowie nie przeszli! 
Smierć taila się na każdym kroku, biły granaty w świątynie 
Pańskie, a otośmy ocaleli dzięki Tobie, Nasza Opiekunko. 
Wyciągnęłaś nad nami Twe ręce i schroniłaś nas pod Twój 
płaszcz macierzyński. „Orędowniczko nasza, Pośredniczko 
nasza* — plynęły tony z tysiącznych piersi hen do sióp 
naszej Królowej. Tak poiężnie spiewaną „Pod Twoją obronę* 
bardzo tylko rzadko można słyszeć. Dusze i uczucia tysią 
ców slopiły się w jeden lon podzięki i prośby. Zda się, 
że rozśpiewuło się całe miasta Ucicpły rzewne tony, na 
mownicę u stóp posągu wyszedł oslatni mowca, p. prof. 
Walczak ze Lwowa. W rzewnem, uczuciem religijnem prze 
pojonem przemówieniu składał hołd Królowej Korony pol- 


sklej od Jej dziecii poddanych. Zabrzmiała pieśń „Serdeczna 
Matko“ kończąca len pamiętny wiec. 

Nie obeszło się bez drobnego epizodu przykrego. 
Jakiś żołnierz, czy przebrany w mundur żołnierski, zaczął 
przemawiać od pomnika Mickiewicza. Nie długo jednak 
mógł koniynuować mowę, bo najpierw zmusiły ga stojące 
bliżej kobiety do milczenia, wkrótce znikł i ze stopni, 
a znalazł się nieco polurbowany w otoczeniu siraży woj- 
skowej, kióra odprowadziłla go do komendy. Jest to me- 
menlo dla wszysikich, którzy poważyliby się zakłócać po- 
ważną uroczystość katolicką. Kaiolicy potrafią bronić spo- 
koju i powagi swych zebrań. 

Kiedy oslatnie szeregi zaczęly się rozchodzić, na nie- 
bie świeciły już gwiazdy i jaśniał młody księżyc. Cisza była 
na niebie i bloga cisza w duszach. Katolicy lwowscy speł- 
mli swój święty obowiązek, jaki zaciągnęli wobec szłandaru 
Chrystusowego, skropionego drogą krwią męczenników 
pierwszych wieków chrześcijaństwa. A wy, Bracia | Siostry 
z innych miast i dzielnie Polski? Oto dzisiaj Chrystus do- 
maga się, abyście wszyscy „wyznali Go przed ludżmi“, 
lam, przed naszym walnym Sejmem w Warszawie. Nie 
o drobną rzecz idzie. Przygołujcie i urządźcie wszędzie ta- 
kie wiece, posiawcie mowców ı uchwalcie rezolucye! jeśli 
potrzebujecie wyjaśnień w sprawie urządzenia wiecu, zgła- 
ście się po nie do redakcyi „Gazety Kość * Chętnie służymy 
wszelkiemi wyjaśnieniami. U nas we Lwowie przemawiali 
tylko mowcy świeccy celowo; dobrzeby było urządzić lak 
i gdzieindziej. Wiec zapowiedzieliśmy aliszami, którego teksi 
podajemy: 

„Rodacy! W drugi dzień świąt Zesłania Ducha Świę- 
tego I. j w poniedziałek 9 czerwca 1919 o godzinie 6 po- 
posudniu odbędzie się w ogrodzie „Lwowskiego Towarzy 
stwa” (ul Kurkowa) Wiec Katolicki, na którym mowcy-reie- 
renci wypowiedzą się w Sprawie: l) stanowiska Kościoła 
katolickiego w usiawach konstytucyjnych naszego państwa, 
2) zapewnienia wplywu religi katolickiej przy ustalemu 
ogólnych zasad publicznego nauczania młodzieży katolickiej. 

Każda Polka i Polak-katolik niech przytiędą na len wiec, 
ażeby publicznie objawić. naszą wdzięczność Opatrzności 
ı narodowi calemu za obecne wielkie chwile radosne 
Ojczyzny, 

niezłomną wolę zapewnienia Kościołowi katolickiemu 
w Polsce stanowiska, odpowiadającego potężnej większości 
! dziejowemu rozwojowi narodu, 

glebokie przekonanie o doniosłym wpływie zasad re- 
ligii katolickiej na pomyślny rozwój narodowego i społecz= 
nego życia, 

żądanie wychowania naszej młodzieży w duchu za 
sad wiary «watoliekiej. 

We Lwowie w czerwcu 1910. 


Rezolucye uchwalone na wiecu podajemy na innem 
miejscu. Najlepiej jest taki wiec urządzić pod gołem nie- 
bem. Gdyby przedpoludniem (co okolicznym włoscianam 
jest na rękę), można odprawić najpierw uroczystą Mszę św. 
a po niej wiec. Można takze lak, jak u nas, popołudniu. 

Pokażmy garsice zaślepionych w Warszawie, ilu nas 
jesi kalolików w Polsce i zaznaczmy przed Sejmem, jakie 
są nasze żądania. lym bowiem sposobem damy oparcie 
słowom naszych posłów w Warszawie. Zechciejmy spełnić 
to, co do nas należy, a reszty dopełni pomoc Koża. 


Ks. Ratuszny. 


O Rusinach galicyjskich i sprawie chetmshiej. 


(Ciąg dalszy '), 


Ukraińcy galicyjscy iwierdzą, że na Chelmszczyznę 
musi wrócić Unia i rozne podają motywy swych żądań. 


') P. Nry 42 į 44 G. K. z r. 1918, 


— | — 


Jeszcze w r. 1916, jak donosił Kuryer Lw |!) wysto- 
sowali OO. Bazylianie obszerny memoryał do Rzymu i do 
władz austryackich, w którym żądali przymusowego prze- 
pisania wszysikich lych unitów w Chełmszczyźnie, który 
przeszli po ukazie tolerencyjnvm w r. 1905 z prawosławia 
na katolicyzm w obrządku łacińskim, z powralem na oh- 
rządek greckn katolicki, unicki. Publicznie zabrało w tej 
samej Xxweslyi głos gr. kat. duchowieństwo galicyjskie na 
zebraniu Tow. św. Pawła dnia 27. marca 1918 r. i ogłosiło 
wspólna „zajawe”:?) , 

„Grecko-kalolickite duchowieństwo — brzmią slow. 
zajawy — wila osobno przvlączenie prastarych ukraińskich 
złem Chełmszczyzny i Podlasia do macierzysiego ukraiń- 
skiego Państwa jako fakt pełnej sprawiedliwości, kióry 
opiera się tak na hisiórycznych tradycyach jak i na elno- 
graficznej przewadze rd?ennie ukraińskiego eiemeniu tak 
precko- i rzymsko katolickiego jak prawoslawnego wy- 
znanla. 

Z oburzeniem oietnuje grecko katolickie duchowień 
siwo bezwzeledne forsowanie na tych ukraińskich z'emiach 
polonizacvi i latvnizacvi i z bolem serca konstaluie, że 
dzisiejsze polskie duchowieństwo prowadzi tam dalej bez- 
wzgledna walkę przeciw św. Unii i grecka kalol. duchow- 
nvm. podobnie jak ią wiodło kiedyś za czasów unickich 
biskunńw Metodego Terleckiego, Jakóba Suszy, Maks. Ryłły 
i innych . 

Gr. kat duchcwieństwo prosi św. Stolicę apost o przy- 
wrócenie św. Unii na tych dawnych ziemiach przepojonych 
męazeńską krwią za nią a nie za lalynizm... 

Jeślihny na ię ziemię nie miala wrócić św. Unia, to 
jen fakt stałby się żywym dowodem braku opieki nad św. 
Unią i zabiłby ideę rozszerzania św. Zjednoczenia na 
wschodzie. 

Ukraińskie katol. duchowieństwo wyraża swój żal, że 
austryackie władze okupacyjne idą całkowicie na rękę po- 
lonizatorskim dążeniom imperyalistyczuej Polski, że nie 
pozwalają gr-kat. duchownym na duszpasterstwo nad. 
opuszczonym narodem, a za to popierają calą masę szo- 
winistów z Galicyi, nauczycieli. urzędników i t. d., którzy 
teroryzują rdzennie ukraińską ludność Chełmszczyzny, 
wskutek czego przedstawiaą oni okupantów w zlym 
świelle przed całom kulturalaym Świałem. 

Ukraińskie katol. duchowicństwo żąda ostatecznej ra- 
tylikacyi ukraińsko-austryackiego pokoju i oddania tych 
ziem właściwemu gospodarzowi tych obszarów, za jakiego 
uważa jedynie ukraińską, narodową republikę, która w swo- 
ich uniwersałach ogłosiła swobodę wiary, czem zaręczyła 
przywrócenie św. Unii i jej szybki rozwój * 

Obszerniej tłumaczy potrzebę powrotu Unii na Chelm- 


szczyznę wsiępny artykuł, zdaje się od redakcyi, bo nie | 


podpisany, marcowego numeru Nywy p. t. „O chełmską 
ziemię. “?) 

„Cóż powiedzieć o sprawie chelmskiej z punktu wi 
dzenia inieresów katolickiej Cerkwi?“ — pyta aulor. „Po- 
wiedzieliśmy — pisze — że argument o nitbezpieczeństwie 
dla katolickiej wiary ludności chełmskiej w Republice ukr. 
jesl zupełnie bezpodstawny. Takiej swobody, jaką wprowa- 
dzono w Republice ukr., nie ma żadne inne pańslwo. 
O prześladowaniu jakiejkolwiek wiary na Ukrainie a tem- 
bardziej wiary katolickiej, nie może być mowy. Katolicyzm 
więc na Ukrainie nie jest wcale zagrożony, przeciwnie 
przez przyłączenie Chełmszczyzny do Ukrainy może katoli- 
cyzm tylko zyskać i to bardzo wiele. 

Przez pozostawienie Chelmszczyzny przy Polsce — 
rozumuje autor dalej — zostałaby gubernia chełmska na- 
pewno przy obrządku łacińskim, przez co ta rdzenna ukra- 
jńska ludność calkowicie by się spolszczyła. Byłoby to dla 


1) 1016, ur. 38. 
2) Nywa, 1918, str. 132 - 133. 
8) Nywa, 1918, str. 65 - 68. 
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reszty Ukrainy odstraszającym przykładem. Kałolicyzm, 
względnie Unię. uważanoby lam, zupełnie słusznie. tylko 
za środek do polszczenia. Temsamem byłaby propaganda 
katolicyzmu na Ukrainie raz na zawsze uniemożliwiona. 
Zupełnie inaczej rzecz się przedstawi wtedy, jeśli Chełm- 
szczyznę złączy się z Ukrainą. Unia na Chełmszczyźnie 
musi odżyć W narodowym interesie rządu ukr. będzie le- 
żalo wspieranie Unii na Chełmszczyźnie. Podniesie ta tylko 
ideę Unii w ukr. Republice. Wpływ Chełmszczyzny I Ga- 
licyi musi zrobić swoje tem więcej, że wszelkie dane wśród 
ukraińskiego narodu przemawiają więcej na korzyść Unii 
niż prawosławia.* s 

Inaczej tróchę uzasadnia potrzebę wprowadzenia Unii 
na Chełmszczyźnie dr. Czubaty :') „Ziemia chełmska i Pole- 
sie musi służyć jako ważny punkt etapowy przy wskrze- 
szaniu Unii nateryloryach sąsiednich*, ponieważ istnieje 
tam Jeszcze żywa pamięć Unii, podczas gdy na Wołyniu, 
Ukrainie, Litwie i Białorusi tradycya ta iest już tylko bar- 
dzo słaba Że la żywa pamięć Unii istnie'e jeszcze na 
Chelmszczyżnie w okolicy Białej, przekonali się a tem ka- 
pelani polowi i X. biskup lucki dr. Bocian „Przy pojawie- 
niu się unickich duchownych, powiada dr Cz., zwraca się 
urzędowo prawosławna ludność masami (massenweisa) do 


wyznania grecko katolickiego i żąda nawet stalych pro- 
boszczów.* 


l Dr. J. L. w odpowiedzi X Urbanowi podnosi jeszcze 
jeden, w ustach Ukraińca, z których nie wypłynęło ani 
słowo. potępienia niechrześcijańskich ustaw ukraińskiej Re- 
publiki o wywłaszczeniu ziemi, o chrztach, małżeństwach 
etc. i ohydnych mordów. Bezbronnych właścicieli, zarząd- 
ców i służby, — bardzo charakterystyczny motyw etyczny: 
„ Wymaganie od Ukraińców, powiada on, żeby zrzekli się 
swoich praw do ukraińskiej części Chełmszczyzny, to wy- 
maganie — mówimy to wogóle pod adresem polskiego 
kleru — jesi grubo nieetyczne Przemocą zrabowana rzecz 
nie przestaje być własnością poszkodowanego. Trzeba ją 
oddać. Uznanie slanu rzeczy wytworzonego siłą i chytroś- 
cią, jest przeciwne wszelkiej elyce.*2) 
pe Przy calej powyższej argumentacyi zapominają Ru- 

aini o jednem, a mianowicie, że trzeba zapytać byłą lud- 
ność unicką, czy zechce iść pod komendę Unii galicyjskiej. 
Odpowiedź pośrednią dał im już lud chełmski w latach 
1866—1875, — w których chcieli go przy pomocy rządu ros. 
odpolszczyć, — irwając silnie i broniąc tego, co go wią- 
zało z polskością i Kościołem łacińskim i nie chcąc sły- 
szeć o żadnych innowacyach, czy językowych czy lilurgicz- 
nych, przeprowadzonych już wówczas w cerkwiach ruskich 
w Galicyi. Nie pomogła wysyłanie na koszt rządowy de- 
putacyi chłopskich do Galicyi. by przekonali się. że zmiana 
języka 1 ceremonii nie oznacza jeszcze zmiany wiary. Chłop 
chełmski trwał przy swojem przekonaniu, bo wiedział, że 
polskość jest ostoją jego wiary. Dał również lud chełmski 
latach przed 
ukazem tolerancyjnym. Mimo niebezpieczeństwa najwięk- 
szego szukał pociech religijnych u łacińskich księży w Kró- 
lestwie i Galicyi, a nie u unickich Wprawdzie pisarze 
ukraińscy innego są zdania, nie zmieni to jednak faktów 
historycznych. Dr. Czubaty n. p. pisze: „Nie pozostało im 
(Unitom) nic innego, jak przyjmować Sakramenla i szukać 
pociechy duchownej u rzym. kat. duchowieństwa obrz. rz. 
kat. w Chełmszczyźnie albo u unickich księży w Ga- 
licyi, przedarlszy się nocą przez granicę."3) Słyszeliśmy 
dotychczas o í. 2. ślubach krakowskich wśród ludu chełm: 
skiego, słyszeliśmy o całych stosach aktów ślubnych w Kon- 
systorzach polskich w Galicyi, a specyalnych pełnomocnic- 
twach, udzielanych przez Stolicę św. biskupom polskim, 
odnoszących się do spraw duchownych ludu chełm,, znamy 

') Bonifatins-Korrespondenz, 129, 130. 

3) Nywa, 1918, 181. 

9) Bonilatius - Korresp. 85, 
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misyonarzy polskich, którzy z niebezpeczeństwem życia 
przedzierali się przez kordon graniczny i polajemną pracą 
misyjną podnosili lud na duchu. Nie byli to kapłani unici, 
do których właściwie spełnienie tej roli należało. ale du- 
chowieństwo polskie, łacińskie. Zreszlą  daremnieby się 
byli Rusini galicyjscy irudzili, bo lud chełmski, pomny ich 
zdrad w latach 70-tych, pilnie badał przychodzących mi- 
syonarzy i bacznie patrzył na każdy ich ruch, jak to wyraż 
nie zauważa O. Urban T. j., który również do misyona- 
rzy chełmskich miał zaszczył należeć ') Te wszystkie i-kta 
przemawiają za nami a przeciw Unii. Czy Rusini polrafią 
je zbić również pozyywnymi dowodami a nia powiedze- 
niem: „lstorija howoryt szczo inszoho* i czy mówią one 
o wrogiem stanowisku Polaków wobec Unii, jak to dr. 
Czubaty ośmielił się twierdzić? 

Najdosadniejszą jednak odpowiedź na pylanie, czem 
lud chełmski chce pozoslać, oirzymali Ukraińcy w r. 1905, 
w którym po ogłoszeniu ukazu tolerancyjnego przeszli 
„oporni* mimo wszelkich uirudnień ze strony rządu ros. 
do Kościoła łacińskiego. — a do dziś o Unię nie proszą. 
Rusini powiedzą zapewne, że Polacy na lo nie pozwalają. 
Kto nie zna „opornych“, len może w to uwierzyć. le kto 
wie, że lud ten w czasie największych prześladowań mimo 
pilnego strzeżenia granic, umiał znaleźć drogę do Rzymu, 
by się tam poskarżyć, o pomoc i słowo pociechy poprosić, 
ten może być przekonanym, że „oporni* nia pozwoliliby 
dziś zadawać gwałtu swemu sumieniu, kledy mają drogę 
do Rzymu otwartą a względnie znaleźliby setki bliższych 
i dalszych. slowiańskich i niesłowiańskich przyjaciół, któ 
rzyby skwapliwie i z radością wszelkie skargi przed iron 
Ojca św. zanieśli. A jednak lud ten tego nie robi, owszem 
narzucających mu się duchownych unickich, delikatnie mó 
wiąc, unika, choć mu za przejście na Unię, tak jak niegdyś 
za przejście na prawosławie, ałole góry obiecują. Sądzę, 
że nie byłoby wobec tego bardziej nieetycznego posiępku 
jak przemocą ludowi temu wyznanie narzucić. Czasy, kie- 
dy to na rozkaz zmieniąło się religię, już niepowrolnie mi- 
nęły. Czy jednak Polacy winni, że wskuiek prześladowań 
rosyjskich i dzięki namiętnej nienawiści do Polski i laty- 
nimu i służalczości wobec Rosyi duchownych ruskich 
z Galicyi stan taki z latami się wytworzył? Zrozumiał ten 
stan i pogodził się z nim nawet rząd rosyjski, zaliczając 
wszystkich łacinników, a więc także byłych opornych, do 
narodowości polskiej C. d. n. X. S. Wieroński. 


KRONIKA. 


Konwikt teologiczny w Warszawie. Myśl założe- 
nia Konwiktu teologicznego powzięli XX. Biskupi Kró- 
lestwa Polskiego na konferencyi grudniowej r. 1917. Kiedy 
ostatecznie po wielu wątpliwościach zdecydowano Się za- 
miast Akademii osobnej otworzyć przy Uniwersytecie war 
szawskim fakultet teologiczny, nawiązując do iradycyi z r 
1818, stosownie do wyraźnej woli Ojca św. Benedykta XV 
i do przepisów prawa kanonicznego, należało zatem po- 
myśleć, żeby teologowie mieli stosowne pomieszczenie, 
gdzieby się mogli w spokoju oddawać nauce i kształceniu 
swego charakteru przez nabywanie tego wszystkiego, czego 
się domaga świętość powolania kapłańskiego. 

Nie można było pomyśleć o budowie nowego gma- 
chu wobec irudności dzisiejszych i wobec braku jakich- 
kolwiek funduszów na ten cel. Z gmachów po dawniejszej 
Akademii warszawskiej dziś nie podobna korzystać. Dwie 
pozostawały możliwości: albo odzyskać t z Instytut Ma- 
ryski, albo też pomieścić Konwikt w duwnych gmachach 


1) Przegl. Powsz, 1918, marzec - kwiceień, str. 149, 


XX. Misyonarzy, zam'enionych przez Rosyan na gimnazyum 
rosyjskie i drukarnię. Postanowiono wobec tego oddać za- 
rząd Konwiktu Zgromadzeniu XX. Misyonarzy, a Zgroma- 
dzenie zgodziło się na pomieszczenie Konwiklu w gma- 
chu, który należał do XX. Misyonarzy przed ich przymu- 
sowem opuszczeniem Warszawy w r 1864. 

Gmach wszakże cały był zajęty przez najrozmaitsze 
instylucye dobroczynne i oświatowe. A nadlo jedno skrzydło 
zajmowała drukarnia państwowa, przyczem jeszcze szereg 
mieszkań był zajęty przez różne partye prywa!ne. Zarząd 
gmachu należał do kościoła świętokrzyskiego. 

Z wiosną r. 1918 postanowiona otworzyć fakultet ieo- 
logiczny przy Uniwersylecie warszawskim. Mimo wielkich 
trudności udało się przy wspóldziałaniu Rządu polskiego 
i dzięki zabiegom usilnym X Kan. Szlagowskiego, dziekana 
fakultetu teologicznego, uregulować kwestyę oddania za- 
rządu nad gmachem w ręce rektora Koanwiktu Przy po 
mocy X Kan. Skimborowicza udało się z początkiem maja 
br. opróżnić na razie jedno skrzyGło gmachu, przylegające 
do Krakowskiego Przedmieścia. Uzyskano 15 dużych i pięk- 
nych sal, które po stosownem odrestaurowaniu i oczyszcze- 
niu przeznaczono na pomieszczenie pierwszych 16 kon- 
wiktorów. Wykłady zaczęły się w Uniwersytecie dnia 23 
maja, a uroczystość otwarcia Konwiktu i fakultetu teolo- 
gicznego odbyła zię dnia 28 maja. Otwarcia i poświęcenia 
gmachu dokonał X Arcybiskup warszawski | E. Dr. Alek- 
sander Kakowski. W uroczystości tej wziął udział |. E. Mi 
nister Oświaty, szefowie sekcyi Szkolnictwa Wyższego 
z ). E. Biskupem Sulraganem Płockim X. Szelążkiem, P. 
Dembińskim i P. Łukasiewiczem, także cały Senat akade- 
micki z rektorem |]. M. Kostaneckim na czele. 


X. Arcybiskup skreślił historyę powstania fakulietu, 
zaznaczył, że cieszy się, iż Rząd polski jako jedno z pierw- 
szyćh dzieł swoich właśnie fakultei ten otworzył, podniósł 
także w głębokich słowach potrzebę Konwiktu | jego za- 
dania wobec Kościoła polskiego. Z kolei zabierali głos 
J. E. Minister Oświaty, Rektor Uniwersytetu, X. Dziekan 
kanonik Szlagowski, Rektor Konwikiu X. Michalski W. kap- 
lan Zgromadzenia Misyi Przemówienia jednego z konwik- 
torów oraz jednego z pośród akademików zakończyły ię 
uroczystość. W lipcu po ukończeniu semestru przystąpiono 
do dalszego rozbudowania konwikiu. Odzyskano skrzydło 
główne gmachu od ul. Trauguta, po usunięciu się stamtąd 
szkółek miejskich i seminaryum nauczycielskiego imienia 
X. Konarskiego. Także- zdołano opróżnić część oficyny 
czyli Irzeciego skrzydła, łączącego kanwikt z kościołem 
świętokrzyskim. 

Zarząd Konwiktu przystąpił odrazu do dalszych prac 
resiauracyjnych | adaptacyjnych w tych skrzydłach gmachu, 
aby w nich pomieścić kanwiktorów w liczbie 60. 

Mimo trudnych bardzo warunków uzyskali XX. Biskupi 
poparcie i pomoc rządu polskiego, sami zaś nie szczędzili 
trudu i kosztów, aby to przedsięwzięcia stanęło na wyso- 
kości swego celu i istotnie może Konwikt dać księżom 
Teologom pomieszczenie ciche i wygodne i stworzyć wa- 
runki owocnej i skulecznej pracy nad nabyciem wiedzy 
najgruntowniejszej. Szczególniej J. E. X. Arcybiskup nie 
szczędził ni trudu ni kosziów i właśnie głównie Jego po- 
iężnej opiece oraz pomocy i słowom zachęty dla prowa- 
dzących dzieło lo, zawdzięczyć należy. że Konwikt w War- 
szawie Slanąć może godnie obok innych tego rodzaju za- 
kladów zagranicznych Konwikt nie tylko daje pomieszczenie, 
ale sala seminaryjne i muzealne, przeznaczone na zbiory 
i przybory naukowe fakultetu teologicznego. Tealogowie 
znajdą tam bibliotekę i czytelnię. Kaplica zakładu obszerna 
i piękna da im okazyę do ćwiczenia się w bogomyślności. 
Obszerne i wygodne korytarze, piękne i czysta mieszkania 
ułatwią niezawodnie pracę naukową i pracę nad swojem 
wyrobieniem. 

W razie usunięcia się z gmachu Konwiklu drukarni 
państwowej i gimnazyum św. Ślanisława Kostki, zajmują- 
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cego jeszcze czwarie wspaniałe skrzydło gmachu, będzie 
mógł Konwikt pomieścić obok obszernej biblioteki i wspa- 
niałej sali na publiczne wykłady jeszcze dalszych 50 kon- 
wiktorów. 

Zapewne w ciągu następnego roku uda się i reszię 
gmachu urządzić na cele Konwikiu 

Konwikt jest tak zorganizowany, że stoi w ścisłym 
związku z fakultelem teologicznym Wykłady odbywają się 
wprawdzie w gmachu uniwersyteckim, położonym naprze- 
ciwko Konwiktu, ale sale seminaryjne i muzealne t biblio 
“eki i fakultetu będą pomieszczone w Konwikcie. Jeden 
z profesorów Uniwersytetu. X. Kan. Dr. Szlagowski jesi 
Wizytatorem Konwiktu z ramienia X. Arcybiskupa, drugim 
Wizytatorem jest X. Biskup St. Gall. Rektor Konwiktu jest zara- 
zem profesorem uniwersyletu. 

Fakultet teologiczny podzielony jest na dwie 
sekcye, dogmatyczno-biblijną i prawno-moralną. Na dogma- 
tyczno-biblijnej jest planowanych 8 katedr zwyczajnych 
ı tyleż doceniur, — na sekcyi drugiej 7 katedr zwyczajnych 
i odpowiednia ilość doceniur. Dotychczas są obsadzone 
nasiępujące katedry: X. Dr. Szlagowski objął wykład ka- 
znodziejstwa i Patrologii X. Dr. Szczepański W. katedry N. 
Testameniu i języka greckiego biblijnego, X. Dr. Kobyłecki 
kaledrę Filozofii chrześcijańskiej, X. Dr. W. Michalski: St. 
Testament i język hebrajski. Zatem w semesirze zimowym 
już były czynne obie sekcye. Nowi profesorowie będą 
przybywali w następnych semestrach. 

Fakultet teologiczny zyskał sobie odrazu zaufanie 
wszystkich innych wydziałów. Niestrudzona gorliwość J. 
M. Rektora Uniwersytetu, życzliwość wszystkich wydziałów 
a także przyjaźne stanowisko całej młodzieży akademickiei 
w wielkiej mierze przyczyniły się do tego, że fakultet od- 
razu stanął do owocnej pracy nad podniesieniem naszej 
nauki teologicznej w Polsce. 


Młodzież duchowna, pojmując wysoko swe zadanie, 
umiała się zżyć ze stosunkami akademickimi i pozyskała 
przyjaźń i zaufanie całej młodzieży świeckiej w Uniwersy- 
tecie. Jeżeli ten siosunek się z czasem nie zmieni, ta oko- 
liczność też przyczyni -się do zacieśnienia jeszcze więcej 
węzłów łączących duchowieństwo ze społeczeństwem 
w Polsce. X. W. Michalski C. M. 


Likwidacya mstyczowskiego kościoła narodo- 
wego. Z dyecezyi kieleckiej dochodzi nas wiadomość 
bardzo pocieszająca, że jeden z kapłanów zbłąkanych, X. 
Huszno Andrzej,') kióry odmówił posłuszeńsiwa swemu 
biskupowi i przyjął od gminy w Mslyczowie nominacyę 
na proboszcza, uznał swój błąd i udał się z prośbą o prze- 


haczenie do Wizylalora apostolskiego w Warszawie, Mgra P bardzć LER 


Rattiego. Kazano mu odprawić rekolekcye w klasztorze 
jasnogórskim, do zbuntowanej zaś parafii wysłano komisyę 


nowszyci prymas kraju kardynał Csernoch i biskupi dr. Pro- 
chaska, dr. Roth i Felser zastali internowani, a wszystkie ich 
dobra skonfiskowane, biskupa zaś ze Steinamanger, hr. Jana 
Mikesza wirącono do więzienia i umieszczono razem 
z pospolitymi zbrodniarzami. Zdaje się jednak, że oburzenie 
katolików i wszysikich ludzi szlachetniejszych, wywołane 
lymi gwallami, skioniło już rząd bolszewicki do odwrolu 
i do ogłoszenia innego programu, z klórego wyłączono 
prześladowanie religii Tak bowiem doniosło węgierskie 


| Biuro korespondencyjne: 


„Komisaryat ludowy ogłosił rozporządzenie owolności 
religii Stwierdza on, że rząd uważa religię za sprawę 
prywainą każdego czlowieka Kaźdy m.że swobodnie wy- 
konywać swe praklyki religijne. Ze wzzlędu na rozpuszczo: 


' ne wiadomości o zamiarach rządu przeciwnych Kościolowi 


wydał rząd rozporządzenie, iż komisarze ludowi i członko- 
wie rad robotniczo - żołnierskich mają dopilnować. aby du- 
chowni w Niedzielę Wielkanocną zapowiedzieli z ambon, 
że rzeczpospolita rad każdemu gwarantuje wolność religii, 
że duchowni mogą swobodnie wykonywać swe funkcya 
religijne, a kościeły mają nadal służyć celom religijnym. 
Dalej mają oni zapowiedzieć, że komuniści nie zamierzają 
zmieniać obecnej formy małżeństw, oraz życia rodzinnego 
i nia myślą też o uspolecznieniu kobi t’. 

W praktyce jednak ta „wolność Kościoła“ wygląda 
inaczej, jak dowiaduje się „R.ichspost*: skonfiskowano cały 
majątek kościelny, a do d. 30 go b. m. mają księża złożyć 
dekłaracyę, że porzucają stan duchowny(:!) Ale to prześla- 
dowanie ożywiło wiarę wśród ludu, który daleko liczniej 
niż dawniej uczęszcza teraz na nabożeństwa. 

Odrodzenie religijne we Francyi |uż od począlku 
wojny, zdaje się, nasiąpiło tam jakieś polepszenia w polu- 
żeniu katolików Zaczepki złych dzienników staly się rzad- 
sze. Rząd okazał więcej przychylności wobec religii. Co 
więcej, opinia publiczna byla bardzo wzruszona palryotyz- 
mein, który okazali katolicy, a głównie księża-żołnierze. Ta 
zmiana nie wywołała jeszcze nasiępsiw bardzo doniosłych, 
a jednak już zaniepokoiła wolno-mularzy, którzy zaczęli 
protesiować przeciwko krzewieniu „klerykalizmu.* 

Ci, którzy znają Francyę. nie zdziwili się tym wyda- 
rzeniom. Stosunki religijne tego kraju polepszyły się w kilku 


. latach ostatnich Prawda, że od trzydziestu czy czterdzieslu 


duchowną, kióra zaprowadziła tam porządek, rewalidowała / 


śluby małżeńskie, nieważnie tam pobłogosławione przez X. 
Husznę itd. Nawrócenie się lego kapłana nie podoba się 
oczywiście naszym socyalistom. którzy 


nowego „Kościoła narodowego!“ 


Rządy bolszewików na Węgrzech. Nie mogliśmy 
dotychczas zasięgnąć wiadomości dokładnych o tem, co 
dzieje się obecnie na ziemi węgierskiej, jakich gwaliów do- 
puszcza się tam proletaryat uwiedziony przez komunistów 
i zwolenników bolszewizmu, którzy są przeważnie narodo- 
wości żydowskiej. W kilka'dni po wybuchu rewolucyi do- 
niosły dzienniki, że zamknięto wszysikie kościoły w Peszcie, 
2e niektóre z nich przemieniono na sale balowe, że księża 
nie mogą się pokazywać na ulicach, że zakazano nauczania 
religii we wszystkich szkołach itd. Według wiadomości 


Y) O książce tegoż autora p. n. „Syn Człowieczy” (Kraków, 1917) 
pisał X. N. Cieszyżski w arl, p. n. „Na błędnych drogach“, zamiesz- 
czonym w Nrach 20 i 21 Gaz. Kość. z r. 1918. 


lat antyklerykalizm robi ciągle postępy wśród ludu. Po 
wsiach wzmaga się obojętność religijna. Chiopi, kiórzy 
byli kiedyś bardzo religijni, poddali się w wielu miejsco- 
wościach wpływom złych dzienników i złych nauczycieli. 
W  miasiach przeciwnie — katolicyzm zyskuje na ierenie. 
Głównie pomiędzy sludentami uniwersytetów, literalami 
i uczonymi można zauważyć zmianę pod tym względem 


W tych środowiskach bywało zawsze w każdej epace 
wielu obojętnych, albo nawet przeciwników religii Obecnie 
widoczna jes! zmiana w pojęciach klas kulturalnych. 


: Chcemy przytoczyć pewną liczbę faktów i przykładów dla 


już zaczęli : 
wielkie przywiązywać nadzieje do planu jedo stworzenia i 


poparcia tych twierdzeń. 

Podczas gdy nauczyciele ludowi oświadczają się coraz 
liczniej przeciwko religii, znajduje się wiel: bardzo dobrych 
katolików pomiędzy profesorami gimnazyów rządowych. 
W szkole normalnej w Paryżu, gdzie kształeą się ci pro- 
fesorowie, jest przynajmiej irzecia część uczniów praktyku:- 
jących wiernie swoją religię. Piętnaście lat temu większość 
ich była bardzo obojęina wzgłędem religii. Jeden z pro- 
iesorów gimnazyalnych, p. Lotte założył, kilka lat przed 
wojną. związek profesorów katolickich, który liczy już 200 
członków. Mógłby być wiele liczniejszym. ale profesorowie 
katoliccy wolą przez ostrożność nie należeć do związku, 
który ma tendencyę religijną. 

Pewna lczba literatów już przed kilku laty nawrócila 
się na katolicyzm Można wymienić, z pomiędzy najsław- 
niejszych: poetę Fr. Coppée, krytyka Bruneltiere, powieścio- 
pisarzy P. Bourgeta i K. Huysmansa. Pomiędzy młodymi 


pisarzami wielu, jak n. p. Ch. Peguy, Paul Claudel, Fr. 
Jammes, Reltć, René Vallery-Radot, są dobrymi chrześcija- 
nami. Akademia francuska jest obecnie o wiele względ- 
niejsza niż dawniej dla religii. Kilka lat lemu wybrała ona 
na sekrelarza dożywotniego Thureau-Dangina katolika bar- 
dzo gorliwego, który napisał dziela z zakresu historyi re- 
ligii bardzo cenne. Obecnie sekretarzem dożywolnim jest 
C. Lamy, który również bardzo jesi oddany katolicyzmowi. 
Pomiędzy uczonymi jest również bardzo wielu gorliwych 
katolików, którzy jednak niestety nie znani są szerszym 
kołom. Lileraci i poeci wydają dzieła, kióre może la'wo 
zrozumieć większość czytelników, ale odkrycia badaczy 
uczonych mogą być ocenione tylko przez specyalistów. 

Nadto większość uczonych dziś uważa wiedzę jaka 
dziedzinę neutralną, nie mającą nic wspólnego z uczuciami 
religijnemi. Ponieważ nigdy nie wspominają o religii w swo- 
ich książkach, więc nie dowiaduje się o nich ogół, czy są 
dobrymi katolikami. Wydano w lych czasach we Francyi 
książki o chrześcijanach uczonych z XIX-go wieku; poka- 
zuje się, że prawie wszyscy uczeni badacze wierzyli w Boga 
a wielu było między nimi głęboko religijnych. 

Akademia nauk ścisłych w Paryżu, która skupia uczo- 
nych francuskich najsławniejszych, liczy w swojem gronie 
ludzi należących do rozmaitych wyznań, albo nawet nie 
należących do żadnego wyznania. Nie jest ona jednak nie- 
przyjaźnie usposobiona względem katolików. Kilka lai temu 
wybrała na swego sekretarza dożywotniego p. de Lapparent, 
który był bardzo gorliwym kalolikiem. Zrzekł on się świel- 
nego stanowiska, które zajmował, ażeby objąć katedrę 
w lnstylucia katolickim w Paryżu. To nie popsuło mu re- 
putacyi, jak się obawiali niektórzy z jego przyjaciół. Wsła- 
wił się jako geolog i został wybrany członkiem Akademii 
nauk ścisłych. W ostatnich latach napisał książki o filozofii 
wiedzy i o stosunku pomiędzy wiedzą i apologetyką. Te 
praca odznaczają się wielką przysiępnością, co jest nie- 
zwykłe w tego rodzaju dziełach. 

Pomiędzy członkami niedawno wybranymi do tej 
Akademii, jest i drugi dawny profesor Instytutu katolickiego 
w Paryżu, p. Branly, który jest razem z Włochem Marconim 
jednym z wynalazców telegrafu bez drutu. Wybrano go 
krótko przed wojną przeciwko pani Curle-Skłodowskiej. 
Pisma antyreligijne, które nie zajmują się zwykle tymi wy- 


berami, chwalili bardzo p. Curie, którą chciano za wszelką . ; s A WE 
' ralności. Niektórzy młodzi ludzie zapalają się dzisiaj da 


cenę wprowadzić do Akademii, co jednak nie udało się. 


Jeden z pisarzy, którego można, zaliczyć do socya- 
listów, chociaż jest on dylelantemh trochę odosobnionym 


i odznacza się wybiinym indywidualizmem, George Sorel,: 


uczynił tę ciekawą uwagę: „Nie zdaje mi się, żeby był fe- 
nomen sumienia ciekawszy od tego, kióry zauważyć można 
u matematyków naszego czasu: pomiędzy wszystkimi uczo- 
nymi oni najłatwiej przyjmują dogmat katolicki. Gdy za- 
pytać algebrzysię, on zwykle odpowiada, że cud nie jest 
niczem niemożliwem, że mówi nam o danych, których my 
jeszcze nie znamy“. 

Agathon, w książce, którą napisał niedawno o poję- 
ciach współczesnej młodzieży, zrobił uwagę, która stwier- 
dza to sposirzeżenie. W Szkole normalnej w Paryżu, skąd 
wychodzą profesorowie gimnazyów rządowych, najliczniejsi 
są katolicy praktykujący pomiędzy uczniami, którzy chodzą 
na kursa naukowe. a nie na kursa literackie, 

Co jest najbardziej pocieszające w tym ruchu, to lo, że 
nawróceni powracają zupełnie otwarcie do całkowitego ka- 
tolicyzmu. Młodzież francuska dała się w wielkiej części 
uwieść przez sofistów, którzy chcieli podsunąć kalolicyz- 
mowi nieokreślony deizm lub religię bez dogmatu. 

Będzie temu około pięćdziesiąt lal, jak Ernesi Renan 
mówił, że religia powinna przestać być dogmatem a siać 
się materyałem dla poezyi. Katolicyzm slałby się wledy czemś 
iakiem jak mitologia w starożytności. Poeci i artyści czer- 
paliby z niej rozmaite tematy, lecz te doktryny nie miałyby 
żadnego praktycznego wpływu na życie człowieka. 
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O tym io rodzaju religii, dla użytku niewierzącycit 
myślał pisarz angielski Oscar Wilde, kiedy opisywał kutt 
pewnego stowarzyszenia, które nazywal: Kongregacyą nie- 
wiernych: „Przed ołłarzem, na którym nie maliłaby się 
żadna świeca, ksiądz, w klórego sercu nie byłoby spokoju, 
odprawiałby nabożeństwo z chlebem zwyczajnym i pusiym 
kielicheni.* 

Ten brak szczerości i otwartości wydaje się dzisiaj 
wszystkim wstrętnym. 

Będzie temu blizko 30 lat, kiedy inne teorye religijne 
staly się modnemi pomiędzy młodymi literatami. 

Pewien sławny pisarz, którego można uważać za ka- 
tolika, Melchior de Voguć, czlonek Akademii francuskiej, 
wydał w r. 1886 książkę p. n.: „Romans rosyjski“. Była 
lo serya studyów o Tołsloju, Dostojewskim, Turgeniewie 
i kilku innych. 

Ci autorowie byli jeszcze mało znani we Francyi. Dla 
wielu więc czytelników było to coś w rodzaju objawiena: pu- 
bliczność zaczęła się entuzyazmować do dzieł tych nowych 
pisarzy. Zachwycano się szczególniej tą niewyraźną religij- 
nością. którą propagował Tolstoj, a która miała później wy 
rodzić się w rodzaj mistycyzmu anarchicznego. 

W jakiś czas potem, w r. 1891, jeden z profesorów 
paryskich, Paul Desjardins, wydał p. n. „Obowiązek leraź- 
niejszy“, małą książeczkę, kióra wywarła również pewien 
wpływ. Pisał on z eniuzyazmem nowego proroka: „Włedz- 
cie o tem, że coś niedogmalycznegu, lecz ufundowanego 
na miłosierdziu tylko. wyjdzie ze sprzeczności, w które ta 
epoka obfituje. Świat powrócił do tego punku, na którym 
go zastał kiedyś rodzący się chrześcijanizm. Ma on ten sam 
wstręi do realizmu, lo samo pragnienie cudów, tę samą 
polrzebę jednomyślności tkliwej.* 

Młodzi literaci unosili się nad tą ideą. Mówiono wiele 
o braterstwie, o humanilarności, o solidarności ogólnej 
Niestety ci „neo-chrześcijanie,* jak ich nazywano, nie 
chcieli przyjąć dogmatów katolickich w całej ich nieskazi- 
telności. Bardzo niewielu z nich zostało katolikami prakty- 
kującymi, a niektórzy przeszli do obozu antyklerykalnego. 

U dzisiejszych młodych ludzi wiara nie jest senty- 
mentalną i niejasną, jaką była u wielu z dawniejszych po- 
koleń. To nie jest już wpływ przyzwyczajenia, nabytego 
w rodzinie, io jesi wiara żywa i czynna. 

Nie oddziela się, jak dawniej, dogmalu od nauki mo- 


dogmatyki katolickiej. Nawróceni w latach ostatnich przyj- 
mują cały katolicyzm bez żadnych zastrzeżeń Wystarczy 
tu przyloczyć wynurzenia dwóch miodych pisarzy : 

Poeta katolicki Pawel Claudel tak pisze: „Bądź bło- 
gosławiony, Boże, klóry mnie ocalileś od bożków i który 
sprawiłeś, że czczę tylko Ciebie samego a nie lzydę albo 
Ozyrysa. lub Sprawiedliwość albo Postęp. albo Prawdę 
lub Bóstwo, Ludzkość lub Prawa natury, Sztukę lub Piękno!“ 
A podobnie wyraża się Robert Vallery-Radot: „To, co dla 
mnie jesi pokrzepieniem w ruchu katolickim, to nieskazi- 
telność jego wiary. Katolicy, głęboko osłabieni przez to- 
czący go racyonalizm, dali się częsio wciągnąć nieświado- 
mie do pewnych kompromisów, które zachwiały ich wiarę 
i zmniejszały ich siły. 

„Rozumiemy leraz mądrość zachwycającą Syllabusa. 
Ale dopiero dziesięć lal temu, ilu z pomiędzy nas czuło 
się skrępowanymi nieprzejednaną sianowczością tej encykliki ! 
Porównajmy nasz słownik ze słownikiem poprzedniej ge- 
neracyi, klóra swój zaświecczyła; nigdy nie używali słowa: 
miłosierdzie w sensie całkowitym św. Pawła: woleli oni 
mówić o uczuciu socyalnem, O solidarności. Najczęściej 
ukrywali prawdziwego Boga w obłokach z po za których 
już Go nie było widać. Mówili: Ideał, Bóstwo. Postęp. 

„Dzisiaj my wzywamy otwarcie świętych obcowanie, 
zasługi Syna Bożego, Odkupienie, Eucharysiyę, jako prawdy, 
które zasiłają nle tyko naszą myśl, ale całą naszą istotę. 
Odczuwamy znów polrzebę praktyk reilgijnych i życia pa- 
ralialnego. 
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Przeciwnicy katolicyzmu spostrzegli zmianę, która na- 
stąpila u młodzieży wykształconej. Jeden z przewódców 
partyi socyalistycznej, deputowany Sembai, o którym dzien- 
niki austryackie często wspominały od czasu wojny, przy- 
znał niedawno temu, że aniyklerykalizm juź nie wywołuje 
enluzyazmu u młodych. Jest nawet wielu ludzi, którzy, 
chociaż sami są zupełnie obojętni na punkcie religii, od- 
czuwają anlypatyę do bezbożnych 

Stwierdziwszy zaś to, dodał: „Każdy człowiek my- 
ślący przewidzi nieuniknione konsekwencye tego slanu 
umysłów. Kiedy jakaś idea przestanie eniuzyazmować mło 
dych. ona ginie.. Są peryody literackie, podczas których 
wiatr wieje przeciw Kościołowi; najsławniejszą z tych epok, 
był wiek XVIII, a potem już bliższy nas koniec drugiego ce- 
sarsiwa. Ale są inne peryody, kiedy wialr wieje na korzyść 
Kościoła i zdaje się, że my jesteśmy blizko jednego z nich*. 

Miejmy nadzieję, że ien socyalisia okaże się dobrym 
prorokiem i że katolicy odzyskają znowu w społeczeństwie 
iw rządzie miejsce, do którego mają prawo, a którego 
nie powinni byli nigdy utracić. X. I. Cavalier. 


Sprawa zasadnicza í odpowiedż 
na recenzyę. 


Ks. prof. A Ratuszny był łaskaw zamieścić w „Gaze- 
cie Kośz.* Nr. 3. b r. recenzyę mojej „Etyki”. Szanowny 
Recenzent streszcza podręcznik, podkreśla jego dodatnie strony, 
zaznacza usterki, lecz na tem nie kończy. Zadaje sobie py- 
tanie „czy podręcznik etyki ks. S. jest tym podręcznikiem, 
na który szkola polska i wrażliwa dusza ucznia czeka“? 
Odpowiada przecząco. Czemu? Bo podręcznik jest skrótem 
teologii moralnej przeznaczonej dla kleryków, bo sposób, 
w jaki jest napisany, oddziaływa raczej na rozum, a nie, jak 
powinno być,na serce i wolę ucznia. Następnie kreśli w po- 
etycznych, ogólnych rysach, jakim powinien być podręcznik, 
„na który polska szkoła czeka“, zapożyczając się przytem 
myślami z odczytu ks. Csesznaka,') na którego poglądy cal- 
kowicie się pisze. Sprawa poruszona przez ks. Recenzenla 
jest zdaniem mojem zasadniczą, dlatego nie od rzeczy będzie 
nad nią bliżej się zastanowić. Stanowisko, jakie w tej kwestji 
zajmę, będzie zarazem odpowiedzią, dlaczego moja „Etyka“ 
nie jest taką, jakąby ją rad widział ks. Ratuszny. 

Powiedziałem wyżej, że ks. R. w górnych, ogólnych 


słowachź kreśli ideał podręcznika etyki; jeszcze górniejsze, | 


choć trochę szczegółowsze, nie o wiele, co prawda, są jego 
zdania za ks. Czesnakiem powtórzone. Slowa poetyczne, 
górne i ogólnikowe mają to do siebie, że się podobają i po- 
ciągają, ale nie zawsze prawdę odsłaniają, najczęściej głoszą 
parodoksalne sentencye, z których trudno coś prawdy wy- 
lusknąć. Co gorsza, że nie odsłaniają umysłu pisarza, nie 
wiadomo najczęściej, co autor chce przez nie powiedzieć; 
nie troska się też zazwyczaj autor wielkich słów, czy te 
dadzą się w praktykę życiową przeszczepić, czy też na zaw- 
sze pozostaną niedościgłym i niezrozumiałym dla Śmiertelni- 
ków ideałem. Z tych powodów niezmiernie trudną jest na 
nie odpowiedź interesowanego. jakim i ja jestem obecnie, 
bo nigdy Się nie wie, co szanowny przeciwnik chciał, a czego 
nie chciał powiedzieć! Dlatego ja zawsze bałem się takich 


ogólnych powiedzeń, choć nieraz ich poetyczność podziwia- | 


łem. Mimo to będę się starał poniżej poddać ideal podręcz- 
nika etyki ks. Ratusznego i ks. Csesznaka krótkiej analizie. 

Jakim ma być podręcznik szkolny etyki katolickiej? 
Można Się pytać o treść i formę podręcznika, czyli co ma 
zawierać i w jaki sposób ma być napisany? 

1. Odnośnie do treści X. R. pisze: „Podręcznik szkolny 
ma uczynić roztropny wybór tej treści etycznej, która dla 
dorostającego ucznia jest konieczna”. 

Bliżej określa jeszcze tę treść: „Nie abstrakcyjnie prze- 
lewać treść z teolog“ moralnej do młodych umysłów, ale 


1) Drukowanego w „Miesięczniku kat“ 19:7. 


wsłuchawszy się w młode dusze, z nich wysnuwać kanwę 
treściową i oświetlać ją blaskiem etyki objawionej*. 


Nawet gdyby religia wogóle a etyka w szczególności 
była niczem innem, tylko, jak chcą moderniści, awocem na- 
turalnej ewolucyi duszy ludzkiej, jeszcze i wtedy postulaty 
ks. R. stawiane podręcznikowi etyki, byłyby bardzo zacie- 
śnione. I wtedy jeszcze trzebaby w etyce dla dorastającej 
młodzieży pomieścić wiele rzeczy, którychby się i najwpraw- 
-niejsze autorskie ucho „nie dosłuchało w młodych duszach*. 
Trzebaby pomieścić to, co nie tyle młlodzież, ile przede- 
wszystkiem starsi w ciągu wieków wymyślili, czego do- 
świadczyli. Wszak nie może każda generacya tworzyć sobie 
na nowo etyki, tylko musi korzystać z dorobku przeszłości. 
Tem bardziej trzebaby młodzież pouczać o takich prawdach 
etycznych, o których w młodych duszach głucho jeszcze, 
żeby ją uchronić przed zboczeniami etycznemi, na któreby 
bez pouczenia starszych z pewnością zeszła, „Roztropny tedy 
wybór* treści etycznej nie mógłby się ogrąniczyć do treści 
dla młodzieńca hic et nunc koniecznej, ale musiałby objąć 
i te prawdy, których znajomość będzie mu wnet potrzebną, 
gdy wyrośnie na męża dojrzałego. O ileż mniej może się 
ograniczyć podręcznik etyki katolickiej do tego tylko, 
co jego autor dosłyszał w duszy młodzieży! Wszak etyka 
katol. jest ztiorem prawd, przepisów pozytywnych ob- 
jawionych, względnie przez Kościół wydanych, które 
obowiązują wszystkich, którzy przyszli do używania rozumu. 
Więc wybór choćby najroztropniejszy treści etycznej musi 
jednak objąć n. p. naukę o postach, o obowiązku spowiedzi 
i Komunii wielkanocnej, o wszystkich przykazaniach boskich, 
o cnoiach w szczególności, — a że to ma być trochę pogłę- 
biona nauka etyki, więc w części ogólnej przynajmniej naj- 
istotniejsze rzeczy o sumieniu, o prawie w ogólności, o grze- 
chu, v cnocie i t. p. A cóż innego zawiera treść mojej „Etyki*? 
A czy znajomość tej treści jest dla dorastającej młodzieży 
konieczną? Nawet choćby na razie nie była konieczną, to 
itak winna być jej podawaną, bo przecie ta młodzież wkrótce 
dojrzeje i będzie koniecznie potrzebowała znajomości tych 


| wszystkich prawd, tembardziej, że znajomość etyki wynie- 


siona ze szkoły musi niejednemu starczyć na cale życie. Ale 
jest konieczną nawet w czasie szkolnym. Dość siąść do kon- 
fesynalu w czasie spowiedzi studentów, żeby się przekonać, 
że młodzież ma wątpliwości we wierze, opuszcza nabożeństwa 
niedzielne, nie modli się, rodziców nie szanuje, przeklina, do- 
puszcza się grzechów nieczystości, kłamie, kradnie, obmawia, 
oczernia, z 7 grzechów głównych rzadko którego nie popel- 
nia — oto kanwa treściowa duszy przeważnej części młodzieży. 
Inni mają skrupuły sumienia, inni, uczciwst, chcieliby dążyć 
do doskonałości, ale nie wiedzą, jak się do tego wziąć... więc 
Jakże te kwestye pomijać w podręczniku etyki, kiedy ane 
dla życia moralnego młodzieży są tak bardzo aktualne: Pro- 
szę mi choć jedną kwestyę wskazać poruszoną w mojej 
Etyce, w której nie potrzebowaloby pouczenia przynajmnie j 
kilku uczniów w klasie, jeśli nie wszyscy, któraby tedy dla 
uregulowania ich życia na modłę katolicką nie była dla nich 
konieczną lub przynajmniej pożyteczną! Jak pomijać wetyce 
szkolnej prawdy etyczne, których Kościół każe uczyć wszyst- 
kich wiernych, nawet małe jeszcze dzieci? Czy kapłan — 
katecheta katolicki może Sobie na takie brakowanie prawd 
objawionych pozwalać i tylko tego nauczać, czego się do- 
słuchali w mlodych duszach? 


Ale w takim razie podręcznik etyki będzie tylko skró- 
tem teologii moralnej! A choćby, a cóż to szkodzi? Nie tylko 
nic nie szkodzi, ale tak musi być. Bo jeśli etyka katol. ma 
podać całoksztalt nauki katol. o obyczajach, a teologia mo- 
ralna wiaśnie taki całokształt podaje, tylko obszernie i z ob- 
fitszym materyałem, to podręcznik etyki musi z konieczności 
być skrótem teo!. moralnej. Cdnosi się to oczywiście do tre- 
ści podręcznika, bo o tem na razie mówimy, nie do formy, 


| o której zaraz będzie mowa. Gdyby podręcznik etyki nie był 


pod względem treści skrótem teologii moralnej, nie byłaby to 
etyka katolicka; — w każdym razie nie podawalaby tych 


wszystkich prawd, których nauczać młodzież o każe 
katechetom Kościół katolicki. 

© ‘Dla ks. 
w części ogólnej „najwaźniejsze podstawy... z klórychby przy- 
świecała myśl, że Bóg jest opromieniającem Światłem każdej 
szlachetnej myśli i uczynku, że On jest ostateczną ostoją 
i ukojeniem wszystkich dążeń, że jednem słowem, On jest 
alfą i omegą treści etycznej”. Piękne to i górne, lecz wolal- 
bym, żeby ks. C. konkretnie powiedział, jakie kwestye mają 
stanowić przedmiot części ogólnej etyki, bo doprawdy z jego 
wzniosłych słów nie umiem wyrozumieć : czy to ma być 
nauka o Bogu, — Jego przymiotach, dziełach, co przecież do 
dogmatyki należy, czy o miłości Boga nadewszystko, to jest 
iw mojej Etyce przy cnutach boskich; czy to mają być 
akty strzeliste przed, w ciągu i po każdym usiępie etyki 
ogólnej? Powiedziałem wyżej, że wzniosłe a ogólne słowa 
mają to do siebie, że z nich nigdy nie można wyrozumieć 
sensu, jaki miał autor na myśli, i oto czytelnk w słowach 
ks. C. znajduje ilustracyę mego powiedzenia. 

Cóż ma być według ks. C. przedmiotem szczegółowej 
części etyki przyszłości? Etyka szczegółowa ma nauczyć 
czci dla tych ideałów, które n. p. zdrowy skautyzm przed- 
siawia młodzieży. A więc poszanowanie godności osobistej 
i godności ludzkiej bliżniego i wszystkie konsekwencye... 
wykolejeń etycznych dla jednostki i otoczenia*. „Ojczyzna 
i słuźba dla niej — to drugi elap“. „Kościół katolicki, matka 
i wychowawczyni narodów... to trzeci”. „ldeał życia religij- 
nego, dostosowanego do warunków życia młodzieży, to 
czwarty i ostatni etap". 

Poszanowanie godności osobistej i godności ludzkiej 
bliźniego... Przypuszczam, że ks. C. myśli tu o miłości chrze- 
$cijańskiej siebie i bliźniego, tudzież o uczynkach, w jakich 
się ma la miłość objawiać, względnie o występkach jej prze- 
ciwnych. JeŚli tak, to nic nowego nie powiedział, bo o mo- 
tywach wspomnianej miłości jest mowa i w mojej Etyce 
przy kwestyi o miłości siebie i bliźniego... a czynna miłość 
— to szeroko u mnie omawiane uczynki miłosierdzia co do 
duszy i ciała... wykolejenia etyczne poruszone przy przyka- 
zaniach boskich, tudzież przy grzechach głównych, gdzie 
również jest zwrócona uwaga na konsekwencye wykolejeń 
etycznych. 

Qjczyzna i służba dla niej to drugi etap etyki przy- 
szłości.. Zamieściłem i ja ustęp o miłości ojczyzny, ale 
przez czwartą część etyki rozprawiać tylko o miłości ojczyzny, 
to doprawdy 2a dużo dobrego... W gruncie rzeczy prawdziwa 
miłość ojczyzny poza wyliczonymi przezemne specyalnymi 
obowiązkami względem ojczyzny, to katolickie życie obywa: 
tela Polaka. Po za tem miłość ojczyzny to najczęściej od- 
odświętny frazes, albo pod płaszczykiem ojczyzny Szukanie 
własnych interesów. A trzeba i o tem pamiętać, że etyka 
katol. ma za cel zwracać częściej uczniom uwagę na ojczy: 
znę niebieską niż na ziemską. O tej ziemskiej bodaj czy nie 
2a dużo się u nas mówi, tylko najczęściej się mówi, więc 
choćby katecheta mniej o niej mówił, zbytniej szkody ojczy 
zna przez to nie poniesie. 

Trzeci etap t. j. Kościół katol., matka i wychowawczyni 
narodów, nie wiem, co ma robić w etyce Kościół jako insty- 
tucya boska, przymioty Kościoła, wpływ Kościoła na dzieje 
ludzkości, na kulturę i tym podobne kwestye —- to przed- 
miot dogmatyki, — historyi kościelnej, historyi sztuki, socyo- 
logii itp, ale w etyce tylko mimochodem mogą być one 
przypomniane, bo na ich szczegółowe traktowanie i rok cały 
nie starczyłby. Wyrobienie w uczniach przywiązania do Ko- 
ścioła, eo jest celem dla X. C., tego etapu etyki, winno być 
wynikiem wszystkich gałęzi wiedzy religijnej, ale nie spe- 
cyałnie etyki, ona może tylko w kilku słowach tego przy- 
wiązania motywy przypomnieć, ale nie może ta rzecz być 
przedmiotem aż czwartej części etyki szczegółowej. O ile 
taka sumaryczna nauka o Kościele w etyce jest potrzebną, 
to jest ona i w mojej przed przykazaniami kościelnemi 
uu zalędniona. 


Csesznaka treścią etyki przyszłości mają być 


Wreszcie cztaini etap — to ideal życia religijnege, do- 
stosowanego do warunków życia młodzieży... Nie wiem, co 
ma w etyce robić ideał życia... jako osobny, czwartą część 


etyki obejmujący przedmiot etyki szczegółowej, kiedy przecie _ 


treścią całej etyki jest wskazanie młodzie:cowi ideału i śrad: 
ków życia prawdziwie katolickiego ? Ideałem w pojęciu kato- 
lickiem to cnota, negatywną jego stroną to grzech — a prze- 
cież te dwie rzeczy stanowią treść całej etyki, także i mojej, 
więc jakiegoż ideału po za tem szukać? Idealem życia reli- 
gijnego to życie Świętych, jako odblask życia Chrystusowego, 
a oni doszli do tego idealu, kształceni na starej etyce kato: 
lickiej, która ma rzekcmo nie dorastać do ideału dzisiejszej 
młodzieży. Jeśli tak, to zadaniem katechety będzie idealy 
młodzieży skierować w stronę etyki Swiętych, bo widocznie 
ideały młodzieży dzisiejszej nie są katolickimi, a nie dostra- 
jać etyki katolickiej do ideałów młodzieńczych. 

2. Pod względem formy, — jak ma być podręcznik 
etyki napiseny? Nie wystarczy — powiada ks. Ratuszny 
— działać tylko na rozum, ale trzeba i na wolę ucznia. „Uczeń 
ma nie tylko zrozumieć treść, ale winien ją pokochać 1 pod 
jej wpływem działać... lnaczej uczeń wprawdzie zrozumie 
prawdę etyczną i nauczy się jej, ale będzie to tylko wyu- 
czeniem się definicyi i pojęć. które po pewnym czasie staną 
się tylko szumem wyrazów“. Uzupelnieniem i wyjaśnienier: 
tych postulatów są u ks. Csesznaka wyrażenia tego rodzaju, 
jak że nauka religii ma być „odczuciem i przeżyciem ducho: 
wych przejść”, „lekcye religii powinny być nie tylko godzi- 
nami uczenia się i odpytywania, ale leż godzinami doświad- 
czenia i przeżycia“; — trzeba dać uczniowi „możność prze- 
życia prawd wiary i dziejów Kościoła“. Narzeka też boleśnie 
ks. C. na „nadmiar suchego intellektualizmu* w dzisiejszych 
podręcznikach religii. ') Kto potrzebuje komentarza do przy- 
toczonych słów ks. C., niech czyta dzieła Foerstera"). sen- 
tymentalistów niemieckich i dzisiejszych modemistów ), 
którzy teś ustawicznie prawią „o doświadczeniu i przezyciu* 
prawd objawionych. 

Obydwaj wymienieni Katecheci pragną w etyce oddzia- 
ływania na serce i wolę ucznia raczej niż na rcrum. Co 
znaczy oddziaływać na serce i wolę? Przedmiotem serca 
i woli jest Szczęście, dobro i piękno. Więc oddziaływać na 
serce i wolę znaczy wykazywać uczniowi, że cnotę należy 
spełniać, bo ją Bóg nakazał, bo jej wykonywanie przynosi 
człowiekowi szczęście za życia i po śmierci, bo być cnolli- 
wym tz. być szlachetnym, a szlachetność jest przymiotem 
pięknym ilp. Ale takich właśnie argumentów pełno jest 
w mojej Etyce. Dlaczego tego rodzaju argumenty, gdy je 
uczeń zrozumie i wyuczy się ich, nie mogą go, przy lasce 
bożej, skłonić do pokochania cnoty i praktykowania jej 
w życiu? A jakie inne potrafią tego dokazać? Czy może sza- 
nowni oponenci biorą mi za zle, że wszystko, co powiedzia- 
iem w mej Etyce, 
wcleliby w miejsce logicznych wywodów czytać górne, poe- 
tyczne, eniuzysstyczne słowa, chocby ze szkodą logiki, tre- 
ści i zdrowego rozsądku? Dlaczego tylko w podręczniku re- 
ligii ma brakować rozumnego uzasadnienia, kiedy we wszyst- 
kich innych książkach szkolnych takie uzasadnienie młodzie- 
niec znajduje? Czy budzenie uczuć, entluzyazmu religijnego 
bez rozumnego uzasadnienia nie wywoła u mądrzejszych 
uczniów wrażenia, że twierdzenia religijne są właściwie niero- 
zumne. bo nieuzasadnione ? 

Szanowny Krytyk mej Etyki żąda takiego sposobu pi- 
sania etyki, żeby uczeń prawdę pokochał, by ją przeżył na 
godzinie wykładu, doświadczył... Przedewszysikiem uważam 
to za niemożliwe, gdy idzie o wszystkie prawdy katolickie 
Są między niemi nieraz czysto teoretyczne, które bezpośred- 
niego wpływu nie mają na życie, są inne tak przeciwne ze— 
psutej naturze ludzkiej, że o ich odczuciu, przeżyciu, poko- 


1) 1. e. Miesięcznik 1917. 

2) Choćby jego Jugendlehre... 

5) Zobace moją rozprawkę o modernislach w Przeglądzie pow- 
szechnym 1916. 


staralem się logicznie uzasadnić? Czy ~ 
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chaniu, zwłaszcza przez młodzież, prawie że niema mowy. 
Powtóre uważam postulaty oponentów za przesadne. Ludzi, 
którzyby się rozkochali w cnocie i dlatego ją wykonywali, 
mało bardzo na świecie. Przeciętni mogą odczuwać nawet 
wstręt nieraz do pewnego uczynku dobrego, a przecież go 
spełniają, bo Bóg im go nakazuje, bo to ich obowiązek, bo 
się boją piekla itp. Gzy i tacy nie są cnotliwvmi? A jeśli 
dorośli nie zawsze entuzjazmują się do uczynku dobrego, 
to cóż wymagac od młodzieży, wrażliwej tak bardzo na do- 
czesność, na to, co zmysły bawi, by nPrzeżywała, doświad- 
czała, kochała* cno'ę? Więc nie o miłośne afekty uczniów 
do dobrych uczynków, winno się rozchodzić katechecie, gdy 
etyki naucza, ale o wyrobienie w nich bojaźni tożej, posza- 
nowania aulorytetu bożego, kościelnego, o wyrobienie glębo- 
kiego poczucia obowiązku. opartego na głębokiem przekonaniu 
rozumu, że się od spełnienia obowiązku uchylić nie może, 
nie wolno mu. Gdy to katecheta i podręcznik etyki osiągnie 
mogą być obydwaj spokojni, że spełnili swe zadanie, bo te 
męskie, twarde zasady, jakie w uczniów wpojli, dłużej z pew- 
nością w ich duszach zostaną niż owo rotkliwianie się nad 
dobrym uczynkiem i przelotny entuzjazm dla niego I 

Zdaniem mojem podręcznik etyki katol. winien być 
przedewszystkiem przystępnie, jasno, z wielką prostotą. jędrnie 
napisany. Cały wysiłek autora podręcznika etyki winien się 
odnosić nie tyle do treści, bo ta jest mu wskazana nauką 
Kościoła. ile do formy podręcznika. Jak najwięcej przykładów, 
porównań wziętych z życia, przejrzystość układu, krótkość 
i zwięzłość argumentacyi oto, zdaniem mojem, zalety pod: 
ręcznika przyszłości! 


X. Dr. M. Sieniatycki. 


Przeciw „młodym*. 


Dziwnym objawem wśród nas jest jawna niechęć, oka- 
zywana tu i ówdzie tym młodym księżom, którzy, mając po 
temu dar i cchotę, oddają swe myśli, projekty i spostrzeżenia 
pod czernidło drukarskie. Zamiast zachęty w tym kierunku 
i poparcia serdecznego, spotykamy się my, młodzi, z surową 
krytyką i to — niestety — taką, która występuje po za ramy 
słuszności i sądu przedmiotowego, a czepia się naszych lat, 
naszej pozycyi społecznej, t. zn. rzeczy drugorzędnych czy 
trzeciorządnych. Zauważyć trzeba, że w tej kampanii przeciw 
młodym publicystom w  sutannie najwięcej biorą ud 'iał ci, 
którzy sami nie piszą, niczem nie zasilają wydawnictw ka- 
tolickich, nie mając do tego uzdolnienia czy ochoty. Gdyby 
ten ostracyzm wychodził z grona piszących, czynnych współ- 
pracowników naszych ubogich „periodica“, nie byłoby to dla 
nas tak przykrem i dziwnem. Dlatego jednak, że lak nie jest 
i dziwić nas i boleć nie przestaje ta doza sarkazmu i lekce- 
ważenia, jaką nas traktują „nasi“ krytycy. 

Krytykom tym i malkotentom parę myśli pod rozwagę 
podsunę — może zbyt śmialo, ale nie bez przyczyny i celu. 

Czyby ci szanowni krytycy nawet dziś nie doceniali, 
że każdy nabytek siły publicystycznej jest dla naszej katolic 
kiej prasy tak cennym, że wszystkiemi siłami należy mu po- 
módz w rozwoju i ekspłoatacyi drzemiących w głębi jaźni 
uzdolnień, do czego może ani środków odpowiednich ani pola — 
nie ma? 

Czyby im tajne było ubóstwo nasze na polu publicystyki? 
Czyby uporczywie chcieli twierdzić, że nas młodych nie stać 
na sprawiedliwą ocenę ? Czyby się lękali świeżości i idealizmu 
naszych poglądów? A przecież tej Świeżości potrzeba. I po- 
trzeba żywego impulsu młodego serca — zwłaszcza 4 nas. 
A może to obawa przed wpływami młodych, dyktowana starą 
a wypróbowaną sente:icyą, że „zapał, lubo jest zwykle krótko 
irwalym, z przyrodzienia swego jest zaraźliwym*...) 

Czy tak czy owak, występy postronne przeciwko nam 
nie przestają być niewytłumaczone i bolesne. 


1) Rzewuski, „Listopad“. 


- 


Mentorom tym przytaczam słowa z „Achilleis“ Wy- 
spiańskiego (1903. str. 18.): 

„Choć człowiek z wiekiem zyska jakie doświadczenie, 

zawsze przecie swą młodość w najpierwszej ma cenie .. 

Choć jakie doświadczenie człowiek w starość zyska, 

przed się piękna ta młodość, co przebój się ciska,* — 
Rozważyć je proszę. Może krytykę i kamień potępienia za- 
stąpi podanie ręki. Chyba, że postanowienie zniechęcenia 
i odstręczenia jest niezłumne... Tentans 

Dop. redakcyl. Zamieszczamy zawsze chętnie przesy- 
lane nam artykuły, jeśli tylko nadają się n. zd. do druku — 
bez względu na wiek i stanowisko autora. Cieszymy się też, 
ilekroć pozyskamy jakiego młodego, uzdolnionego konfratra 
jako współpracownika. Rozumie się jednak samo przez się 
(i powiedzieliśmy to już nieraz w Gaz. Kość.), że młodzi po- 
winni strzedz się zarozumiałości i szanować starszych; — 
jeżeli więc zdarzy się niekiedy, że któryś z naszych kore- 
spodentów narzuca się starszym na mentora i wypowiada 
zdania, na które nie możemy się zgodzić, czynimy odpo- 
wiednie zmiany w jego elaboracie, albo odsyłamy mu rękopis. 


e 


„Byłem chory...“ 


W nrze 3. „Gazety kościelnej“ z b. r. zbiegły się dwie 
wiadomości bardzo pokrewne i bardzo sprzeczne. Pierwsza 
o powstaniu „funduszu chorych kapłanów dyecezyi krakow- 
skiej“, druga mieści się w nekrologu $. p. X. Zegarlińskiego. 
Z pod pióra przezacnego X. Rektora Dr. Korzonkiewicza po- 
płynęła szczera i otwarta skarga, że jeden z najbardziej obiecu- 
jących księży w Polsce padł ofiarą zaniedbania w chorobie... 

Powyższe szczegóły popchnęły mnie do napisania tych 
paru słów, jakie poddaję pod rozwagę Czcig. Czytelnikom. 
Piszę na podstawie obserwacyi, ale przedewszystkiem na 
podstawie bardzo przykrego doświadczenia 
osobistego. 

Wiemy dobrze wszyscy, że powinniśmy obracać. swoje 
„bona superflua“ in „causas pias“. Gdyby to czynili wszyscy, 
moglibyśmy już dawno mieć w każdej dyecezyi spore fun- 
dusze, którymi moglibyśmy pokryć potrzeby chorych, niedo- 
łężnych i opuszczonych w biedzie braci. 

Prócz tego prostego sposobu jest drugi, który — obok 
poprzedniego — przy energicznem poparciu ze strony Władzy 
dyecezalnej mógłby się przyjąć jako prawo zwyczajowe. Jest 
nim opodatkowanie coroczne według norm przyjętych na sy- 
nodzie dyecezalnym czy na kongregacyach dekanalnych: 
większością głosów. 

Bardzo to godne pochwały, że dyecezya krakowska na 
jubileusz swego Arcypasterza stworzyła pokaźną jednorazową 
fundacyę dla chorych księży, pozwolę sobie jednak nadmienić, 
że aby tego rodzaju fundacya była wydatną i na prawdę 
mogła wspierać potrzebujących, musi jej kapitał wzrastać 
co roku i to znacznie. Dodać tu pospieszam, że w niejednej 
parafii znajdą się (przy dobrej woli proboszcza i delikatnem 
a umiejętnem traktowaniu sprawy) na ten cel legaty, większe 
ofiary i ludzi świeckich (z obowiązkiem n. p. odprawiania 
Mszy św. za ofiarodawców) Czytałem niedawno w jednem 
z pism miesięcznych niemieckich, że podobna fundacya 
z udziałami świeckich powstała w dyecezyi fryburskiej. 

W każdym razie przykład dyecezyi krakowskiej, składa- 
jącej specyalny ad hoc fundusz, winien stać się wzorem 
i dla innych dyecezvi. Szkoda tylu młodych, co przedwcześ- 
nie schodzą do grobu z powodu braku środków na odpo- 
wiednie leczenie, z powodu braku potrzebnej opieki. 

W ostatnim roku podczas złośliwej epidemii hiszpanki 
padał kwiat młodych pracowników in vinea Domini — z po- 
wodu braku opieki, lekarstw, lekarza i... picniędzy. 

Nie cytuję nazwisk, bo zdradzałbym arcana dioecesana ; 
a i w tym wypadku: nomina odiosa. 

Podam tylko jeden przykład z niektórymi szczegółami. 
Młody ksiądz — z płótnem w kieszeni, którego nie stać 
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nawet na kupno urządzenia domowego (spi na pożyczanem 
łóżku). Straszna choroba rzuca go na łoże boleści, by go 
trzymać — po różnych następnych niebezpiecznych kompli- 
kacyach — prawie rok w swych kleszczach. 

Drobne oszczędności rozpraszają się jak puch mleczu 
polnego... Nie odprawia Mszy św. całe, dlugie miesiące, więc 
główne „źródło dochodu“ zamknięte. Rodzinę ma biedną, — 
musiał jej nawet pomagać — mimo swego ubóstwa. Dodajmy, 
że wszyscy członkowie jego rodziny w tym samym 
roku chorowali poważnie (hiszpanke, tyfus plamisty). 

Pisze ten ksiądz prośbę do Najprz. Konsystorza — na 
łóżku. — Prosi o jaką zapomogę, ale otrzymuje odpowiedź, 
że Konsystorz nie posiada żadnych funduszów dla chorych 
księży („ad hoc“), a szczupła fundacya (jedyna), istniejąca 
w tej dyecezyi, nie posiada na razie żadnych wolnych od- 
setek*). Pisze za parę miesięcy, ale już odpowiedzi nie otrzy- 
muje. Zrozumiał jednak wnet, że i Konsystorz ad impossi- 
bilia non tenetur. 

A jednak w tej dyecezyi jest dużo beneficyów intratnych... 

O innych bolesnych doświadczeniach swoich może od- 
powiedzieć w liście prywatnym sam Rekowwalescent. 


M 


Bibliografia, 


X. Dr. Stanisław Żukowski. Niegodna ł święto- 
kradzka Komunia jako problem homiletyczny. Lwów 
1919. Stron 143. Cena 11 kor. 

X. dr. Żukowski poświęcił już kilka książek i broszur 
N. Sakramentowi, które oceniliśmy w swoim czasie w „Gaz. 
Kość“ („Częsta i codzienna Komunia św. w świetle dekretu 
„Sacra Tridentina“ — „Komunia dzieci w świetle dekretu 
„Quam singulari” — „Dziecię u stóp P Jezusa“, „Euchary- 
styczne Pokłosie. Kazania, rozprawy i szkice o Najśw. Sakra- 
mencie" — trzy serye). W najnowszej zaś Swojej rozprawie 
daje specyalnie kaznodziejam i katechetom wskazówki. jak mają 
pouczać wiernych i młodzież o Komunii niegodnej i święto- 
kradzkiejj Wskazówki te są bardzo irafne, praktyczne i obficie 
ilustrowane przykładami. Słusznie kładzie szan. Autor nacisk na 
to, że kaznodziei nie wolno pomijać tego tematu przykrego. ale 
zarazem przestrzega przed niezręcznem i niewłaściwem tegoż 
traktowaniem, któreby moglo niejednego słuchacza popchnąć 
do rozpaczy. Zgadzamy Się też zupelnie na jego zdanie, że za 
mało kazań mówi się w wielu naszych kościołach o Komunii 
Św. i za mało nauk tej treści ogłasza się drukiem, — jak zre- 
sztą wogóle mało jeszcze — stosunkowo — drukuje się u nas 
utworów homiletycznych. Autor wspomina w przedmowie i o na- 
szej „Gazecie“ (na str. 11), że w r. 1916 „na 612 !)stronie 
druku in quarto miała ledwie dwa artykuły z dziedziny homile- 
tyki, dwa przemówienia biskupów i jedno kazanie", — że zaś 
w „dawniejszych rocznikach znajdujemy tam po kilkanaście ka- 
zań”. Na to odpowiadamy, że zawsze z przyjemnością zamie- 
szczamy kazania, nadające się do druku i rozprawy treści ho- 
miłetycznej, ale niestety otrzymujemy ich bardzo mało. 

Rozprawa X. Żukowskiego zawiera dużo treści godnej 
uwzględnienia i napisana jest — wogóle mówiąc — bardzo do- 
brze; — tylko tu i ówdzie uderzają pewne usterki w wysło- 
wieniu, jak n. p. na str. 22: „temat nasz... nie śmie być.. 
pomijany" (pod wpływaniem niem. „darf nichtetc);— „pierw o- 
tne odrzucenie P. Jezusa" (str. 27); — „narazić się dogma 
towi“ (91). W kilku miejscach (jak na str. 25, 26) pisze Autor: 
„powinne“ zam. prawidłowego: „powin ny“. A we 


*) Wysokość zresztą zapomóg 2 niej udzielanych nie przekracza 
200 Koron t, zn. na obecne warunki nawet poważnie nie może być braoą. 
1) Właściwie 624 str. 


Ks Józef Lenartowicz. Małgorzata z Kortony. 
Opowieść obrazowa dla sceny ludowej, skreślona w 10 obra- 
zach na tle dziejowem z XIII. wieku. Tarnów 1919. Stron 157. 
Cena 6 kor 50 hal. Z przesyłką 7 kor. 

Z wielkiem zajęciem przeczytaliśmy ten oryginalny utwór 
dramatyczny Czcig. Autor, były proboszcz w Lubczy, a obecnie 
kapelan Domu Nieuleczalnych w Tarnowie, stawia nam tu żywo 
przed oczyma dzieje wiejskiego dziewczęcia, poniewieranega 
przez złośliwą macochę, która je podstępem wydaje w ręce bo- 
gatego pana. Przez dziewięć lat żyje Malgorzata w dostatkach 
i przepychu jako kochanka Wilhelma, który jej niczego nie od- 
mawia i dla niej urządza kosztowne festyny i bale maskowe, 
ale w końcu ginie z ręki mordercy. Małgorzata ucieka ze syn- 
kiem, wraca do chaty rodzinnej, ale stamtąd wypędza ją znowu 
macocha. (głos niebieski wzywa ją do Kortony, do zakonu.. 
Teraz czyni ona ostrą bardzo pokutę, która jej wyjednywa nad- 
zwyczajne łaski Boże: gorące jej słowa nawracają najbardziej 
zatwardziałych grzeszników, — także jej macochę, a nawet wo- 
jowniczego biskupa z Arezzo. W obrazie ostatnim widzimy ją 
unoszącą się ku niebu, z chorągwią w ręku, wielbioną przez 
aniolów, spiewaiących pieśń na cześć Stwórcy. Tekst zawiera 
prócz tej pieśni jeszcze 17 innych z nutami (Autor jest także 
kompozytorem; — wydał on przed laty „Mszę za umarłych” 
j „Jasełka* własnej kompozycyi.) 

O tej części muzycznej utworu nie możemy wypowiedzieć 
żadnego zdania, bo nie mamy niezbędnej do tego kwalifikacyi. 
Co do części literackiej, stwierdzamy z góry z przyjemnością, 
że jest w niej dużo treści sympatycznej. — Szczególniej dla nas 
katolików, — dużo serdecznego, najszlachetniejszego uczucia, 
dużo obroku duchownego, który może wywierać wplyw zbawien- 
ny na dusze proste, nie zarażone sceptycyzmem i chętnie, bez 
krytyki, przyjmujące pouczenia tego rodzaju. Autor zadał sobie 
widocznie wiele pracy, żeby poznać dokładniej tlo dziejowe, na 
którem osnuł swoją „opowieść* — tendencya zaś jego jest 
prawdziwie wzniosła, — nie brak mu też bujnej fantazyi, two- 
rzącej obrazy scen czne Ozyginalne i efektowne. 

Uznając jednak wszystkie zalety utworu, nie możemy po- 
minąć i jego stron słabych. I tak autor za malo liczy się z wa- 
runhami scenicznymi: przedstawienie całego utworu zajęloby 
prawdopodobnie 5—6 godzin, gdyby nic nie opuszczono, a wy- 
magałoby dużo i kosztownych dekoracyi.  Trzebaby więc go 
skrócić, co zresztą, jak sądzimy, wyszłoby mu pod każdym 
względem na korzyść. I tak zbyt wiele obrazów, — nie bardzo 
zajmujących — przedstawia nam życie rozkoszne Małgorzaty 
u Wilhelma: obrazy te mogłyby wywołać u niejednego z wi- 
dzów wrażenie, wcale przez Autora nie zamierzone, a zwłaszcza 
niejedna z kobiet moglaby bohaterce „szczęścia“ tego zazdrościć. 
Charakterystyce niektórych osób (n. p. Wilhelma, Antonia i in- 
nych) można zarzucić brak pogłębienia i prawdy psychologi- 
cznej Niektóre szczegóły i wyrażenia są dosyć dziwne, jak n. 
p „2 autoperswazyą* (str 22) „z odcieniem niepewności, re- 
strykcyi" (str. 34), albo : 

„mądra jako Saba, 
Mądrości cię nie uczył ni kogut ni żaba“ (sir. 32) i t. d. 

Czysty dochód z rozprzedaży dziela przeznaczony jest na 
cele dobroczynne Domu Nieuleczalnych w Tarnowie. X. P. 

Zbigniew Topór. 1. Na Monsalwat, myśli kreślone 
z okazji jubileuszu 350-letniego śmierci św. Stanisława Kostki. 
Poznań 1919, str. 144 Cena 5 mk — 2. Msza św. Pola- 
ków, misterium narodowe. Poznań 1919. Cena 4 mk. 


Cześć mu za to, że na jego imię drogie Stanisław sława 
się staje i złotą aureolą Otacza skronie całego narodu! Nie długo 
żył, „ne malitia mutaret eius intellectum aut ne fictio deciperet 
animam illius“ a jednak od dnia jego śmierci wije się opowieść 
o jego życiu przez księgi i swoich i obcych, od Warszewickie- 
go i Grzegorza z Sambora, od Facjusza, Sacchiniego i Barto- 
liego począwszy, aż do Badeniego, którego książki już drugie 
ukazało się wydanie, — włoskiego Boeroego, francuskich Ga- 
veana, Le Moniera i innych autorów, niemieckich i holender- 
skich. A nowy plon niesie nam ubiegły codopiero rok jubileu- 
szowy a w nim wonną wiązanką kwiatów, nietylko prostych 
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polnych, ale i egzotycznych, nawet zamorskich, jest „Na Mon- 
salwat“ Zbigniewa Topora, 

Nie jest to — rozumie sę — prosty życiorys, lecz, po- 
wiedzmy Od razu, impresjonistyczna synteza z rzeczywistego 
życia Stanisława i nieśmiertelnego w dziejach narodu. Osobli- 
wie wielkie czasy obecne, brzemienne potwornie krwawymi wy- 
padkami i purpurowo-złocistemi nadziejami przędą się na po- 
etyckich krosnach młodzieńczej, gorącej duszy autora. Główną 
część książki stanowią właśnie takie refleksje filozoficzno-poety- 
ckie a z pod nich, jakoby z pod bujnego bluszczu, tu i owdzie 
tylko wyłaniają się piękne kształty Stanislawowego posągu. 
A przyznać trzeba, że autor i w duszę Świętego głęboko wni- 
knąć umie Jakże pięknie maluje choćby jego mistyczny nastrój : 

„Od najmłodszych lat, jeszcze w Rostkowie zapadał w za 
pamiętanie mistyczne ; w Wiedniu znajdywano go nieprzytomne- 
go w kościele lub wzniesionego ponad posadzkę jako młody 
Jezuita podlegal ścisłej kontroli przełożonych, którzy ograniczali 
czas jego modłów ze względu na słabe siły fizyczne. Zresztą 
nie potrzebowal on nawet akcesoryj zewnętrznych, by pogrą- 
żyć się w świecie niematerjalnych wizyj, skupionym był zawsze, 
odprawiał nie kończące się nigdy nabożeństwo wewnętrzne, mil- 
czał Światu a mówił w sobie; oddawał się zupełnie wyżynne. 
mu biegowi swego Ducha i jedynie religijne o zaświatach teorje 
i wierzenia stanowiły dla niego zainteresowanie, był to jedyny 
temat rozmowy, który go rozgrzewał, zapalał, bywał wtedy wy- 
mownym, bystrym i żywym (str. 96). 

Jeszcze piękniej, wyraziściej i wnikhwiej, jakby wzorując 
się na Sienkiewiczu, umie opisać uczucia miotające duszą mlo- 
dziutkiego zbiega, który opuścił Babilon i spieszy na Monsal- 
wat, by się stać typowo polskim rycerzem św. Grobu. 

Pomijając niektóre niejasności i niedomówienia, pomijając 
pewne rażące miejscami wysilanie się, pewien rozstrój stylowy, 
pomijając takie usterki i biędy językowe jak „przepaście* (45), 
pętów (66), w dopełniaczu „organ“ (107), „chram“, potępiany 
przez Brucknera („Walka o język*), „nadtybrańska* (120), — 
powiedzieć trzeba, że spotykamy się tu z oryginalnym i wy 
bitnym talentem, który orle skrzydla do szerokiego i wysokie- 
go rozpościera lotu. już od lat zwracał młodziutki autor naszą 
uwagę, drukując w najrozmaitszych pismach poznańskich swoje 
wierszyki i impresje, które się sypały, jak z rogu obfitości, ale 
były tam między interesującemi i rzeczy bardzo slabe. Jego 
„Henryk Sienkiewicz* doznał surowej, może zbyt surowej oceny 
na lamach lwowskiego „Pamiętnika literackiego '), ale już jego 
„Wschód”, fantazja poetycka, rozelśnił się świeżym blaskiem 
natchnienia. 


„Na Monsalwat* zaś głośno świadczy, że talent się wzmaga, 
rośnie i do coraz wyższego wzbija się lotu, a tem ciekawszy, 


że dużo w nim oryginalności ; — Szkoda, że tak nieoryginal- 
nego użył napisu, co przypomina przecież rzecz Artura Gór 
skiego į — Świadczy, że w nim tryskają jasnym zdrojem zewy 


i zawołania najnowszych czasów i symbolizmu i ekspresjonizmu, 
nie spaczone dziwacznym kierunkiem, jaki się częściowo obja- 
wia w naszej nowoczesnej literaturze °), a tem milszy to talent, 
że wyrasta ze zdrowej, polsko-katolickiej psychy, wolnej'i od 
liberalizmu i od pobożnej ckliwości. 


Duch ten oryginalności, przedziwnie ożeniony z prostotą, 
wygląda ku nam z „Mszy św. Polaków". Co to za misterjum 
narodowe ? jakżeż działa na dusze polskie? Otóż pomysł pro- 
sty, ale w swej prostocie właśnie głęboki i oryginalny. Autor 
wie, a może tylko nieświadomie czuje, że tajemnice i obrządki 
katolickie to jeden z najjaśniejszych a przytem mało znanych 
zdrojów natchnienia poetyckiego. | otóż z tego zdroju czerpiąc, 
na tle Marjackiego kościoła, na tle Mszy Św. rozsnuwa barwną, 
wzorzystą, baśniowemi tęczami grającą tkaninę myśli i uczuć, 
trosk i pokus, bolów i cierpień, nadziei i dążeń narodowych. 
Oparcie się o Pismo św.,. o czem Świadczy przepiękna para- 
fraza w Lekcyi, użycie motywów pieśni kościelnej a osobliwie 
uroczej Veni Sancte Spiritus, zrozumienie naszej niedoli naro- 
dowej, — oto wielkie wartości misterium. Pewnie, że nie zawsze 


') Pisał ją prof. Br. Gubrynowicz, zesz. IIIJIV, 1917. 
%) Por. „Zdrój“, poznański dwutygodnik! 


wykonanie odpowiada wielkości pomysłu, słabe jest nawet 
w obrazie we wstępie i w obrazie ósmym końcowym ; — pewnie, 
że rytm mógłby czasami pełniej dźwięczeć i rym móglby być 
oryginalniejszy, choć wcale piękne jest to używanie rymów mę- 
skich — ale prawdziwe natchnienie, nie sztuczny polot, orygi- 
nalne pomysły, jakkalwiek czasami przypomina się Wyspiański, 
język świeży, nowoczesny składają się na to, że mamy tu rze- 
czywisty talent; jeśli się pogłębi i uchroni ad maniery, spo- 
dziewać się można, że będzie prawdziwą chlubą naszej Wielko - 
polski a może i całego narodu. X. N. Cieszyński. 

Dekrety św. Stolicy Apostolskiej: „Quem admo- 
dum omnium“ z objaśnieniami O. Secondo Franco 
T. J. îi „Cum de sacramentalibus* z objaśnieniami O. Aug. 
lLehmkuhla przełożył i zestawił X. dr. W. Galant. Prze- 
myśl 1917. Stron 176. 

Nowa ta książka X. pralata Galanta będzie niewątpliwie 
powitana z radością szczególnie przez nasze zakonnice, bo wy- 
jaśnia w sposób jasny i wyczerpujący dekrety Leona XIII. 
i Piusa X. o spowiednikach zakonników i zakonnic !). Bardzo 
dobre są n. p. rozdziały o „odkrywaniu sumienia", w którym 
O. Franco zbija błędne zapatrywania. dotyczące tej praktyki 
(str. 25 nn.), o granicach posłuszeństwa zakonnego (str. 51 nn.) 
i inne. innym ustępom zarzucić można pewną rozwlekłość, ba 
te same myśli powtarzają się w nich po kilka razy. 

Wyslowienie szan. Tłumacza jest wogóle poprawne i po- 
toczyste, ale gdzieniegdzie zakradły się pewne usterki; i tak 
czytamy na str. 21: „pozwolenie może spoczywać tylko 
w jego rękach“; — na str. 31: „nie wolno skłaniać podwła- 
dne"; str 32: „co jej brakuje” — str. 54: „usunione*, str. 
64: „zabronić je*. 

Książka wyszła nakładem i drukiem Tow. „Powściągliwość 
i Praca“ (w Miejscu Piastowem), które też ją ozdobiło sym- 
patycznym wizerunkiem swego założyciela Ś. p. X. Bronisława 
Markiewicza. i AAP. 

Wir Sierotka. Obrazek sceniczny w 2-ch odsianach. 
Kielce 1918. Str. 29. Do nabycia w administracyi „Ojczyzny“ 
w Kielcach. Cena 2 kor. 

Jest to utwór dramatyczny, poczciwie pomyślany, ale skom- 
ponowany z rozbrajającą naiwnością. Kilka scen bardzo kró: 
kich z życia niemądrej rodziny chłopskiej — smutna dola sie- 
rotki i uwolnienie jej przez śmierć od cierpień, — oto cała treść 
utworu, który usuwa się z pod oceny krytycznej, bo mu bra- 
kuje pogłębienia psychologicznego i wszelkich zaąmion zdalno- 
ści twórczej, 


Wspomnienie pośmiertne. Śp. X. Józef Wierzkowski, 
(1885 — 1919). 


Znowu nam niestety ubył jeden z kapłanów jeszcze 
młodych, pełnych ducha Bożego, po którego gorliwości mo- 
gliśmy się dużo jeszcze spodziewać.*) Znaliśmy go jako ucznia 
Bimnazyum 1V we Lwowie, jako kleryka i wikaryusza w Stru- 
sowie, Sokalu, Zloczowie i ceniliśmy go wysoko jako dziel- 
nego pracownika w winnicy Pańskiej, Zajmował się także 
żywo prasą katolicką, a jak dobrze zrozumiał obowiążek 
udzielania jej poparcia, O tem Świadczy najlepiej jego testa- 
ment, w którym zapisał swój majątek (odziedziczony, około 
12 tysięcy koron) na nasz fundusz prasowy. Oby ten 
przykład, dany Konfratrom przez skromnego wikaryusza, jak 
najwięcej znalazł naśladowców | Pomimo ogromnego wzrostu 
kosztów papieru i druku znajdują różhe stronnictwa dość 
pieniędzy na podtrzymywanie swojej prasy, na wydawanie 
książek o tendencyi antireligijnej, — tylko katolicy nie mogą 
zdobyć się na wydatne popieranie swojej prasy i literatury | — 
Tam większe należy się uznanie ludziom, którzy tak popie- 
rają sprawę katolicką, jak czynił $. p. X. Józef Wierzbowski | 
R. i p. X. P. 


+1) Por. art. X, dr. Gerstmanna w nrach 19 i 20 „Qaz Kość.” 
z r. 1918. Artykuł ten prźedrukował X. Galant w broszurce, dodanej 
do książki wymienionej, p. n. „Spowiednik zakonników i zakonnic“, 

2) Zmarł na tylus plamisty. ` 
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Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska. 


Zmarli: X, Edward Nałęcz Podolski, szambelan Ojca 
św, kanonik honorowy kapituły katedr. lwowskiej i kieleckiej, 
proboszcz par. Św. Marcina we Lwowie, w 84 r życia a 58 
r. kapł., — X. Wawrzyniec Okulicki katecheta szk. wydz, Św 
Maryi Magdaleny we Lwowie (kapłan dyec. tarnowskiej) w 68 
r. życia a 37 r. kapt. R. i. p?) 

Dyecezya krakowska. 

Stopień doktora teal. otrzymał na uniw. Jagiel. w Kra- 
kowie X. Henryk Ragan Zak. Br. Mn. Zmarł X. Wojciech 
Konieczny em. prob. w Giraboszycach, w 82 r. życia a 51 r. 
kapł. R. i p. 

Dyecezya tarnowska. 

Urlop dla porat. zdr. otrzymał X. Henryk Weryński, 
katecheta w Szczawnicy. 

Dyecezya wąrszawska. 

Zmarł X. Alojzy Volkmer, mag. teol. kan. honor. lubel- 
ski, proboszcz na Pradze pod Warszawą, w 52 r. życia. R. i p. 

Dyecezya lubelska. 

Zmarł X. Antoni Komorowski, kanonik kolegiaty zamoj- 
skiej, proboszcz i dziekan w Lubartowie, w 57 r. życia, a 34 
r. kapł. R.i p. 

Dyecezya kielecka. 

Naznaczeni: XX. Klemens Szeronos, prob. w Iwanowi- 
cach, na prob. i dziek. z Kij, na prob. w Źrębicach, jan Ka- 
łuża, wik z Sonowca, na prob. do Skarżyc. 

Przeniesieni: XX. Władysław Durmasiewicz z Gołczy do 
Iwanowic. Józef Gurbiel z Rokitna do Gołczy, Tadeusz Tekieli 
do Ciągowic, Antoni Cepiel z Piotrcowic do Oksy, Stanisław 
Gurbiel z Chlewic do Pioitrkowic, Wojciech Zawadzki z Gole- 
niów do Bejsc, Roman Krawczyński na wikaryat do Sosnowca. 

Zmarli: X. Aleksander Sokołowski, prob. w Szczekocinach, 
X. Jan Karcz, prob. w Chrobrzu, X. Adam Poniński, prob, 
w Wawrzeńczycach R i. p. 


Na fundusz prasowy Tow. wz. pom. kapł. złożyli P 
T. XX. Edward Tabaczkowski (z Tłumacza) 163 kor. Józef 
Fasuga (z Męciny) 26 kor. jan Wojtowski (z Bochni) 13 kor. 
Błażej Potoczek (z Nagoszyna) 8 kor. Amirowicz (ze Lwowa) 
3 kor. Jan Pękalski (ze Lwowa) 3 kor. Stanisław Kołychanow- 
ski (se Lwowa 3 kor. 


1) Wiadomość o zamordowaniu X, Klicharskiego, którą po- 
wtórayliśmy za dziennikami w nrze $ zr. b, okazala się no szczęście 
nie prawdziwą Ale ieraz znów donoszą dzieniki o zamordowaniu X, Wa- 
łecyana Raby w Skałacie. Dop. red. 


po [| . EE EA 
Organista, wolny od wojska, zdolny w swoim zawo- 
dzie, organizator ı dyrygent chórów. Boczne zajęcie pożądane. 
Reflektuje na Zachod. Gal lub Król. Polsk. 
Zgłoszenia z podaniem warunków do Admin. 
Kośc.* pod „Baryton“. 


posadę zaraz. 
Zgłoszenia przyjmuje organista jan K. Tobiasiewicz Lub- 
cza p. Jodłowa. 


OSOBA INTELIGENTNA z dobrego domu, wdowa po 
wysokim urzędniku, lat 38 pracowita i praktyczna gospodyni, 
obejmie zarząd domu na plebami. Adres „Gazeta kościelna 
Lwów, — „Zarządczym 38*. 


POSADY GOSPODYNI na plebanii poszukuje, wdowa 
bezdzietna w średnim wieku, mająca dobre Świadectwa. Adres: 
Władysława Skrzyszowska, Piekarska 22, 1 p. 


„az. 


w średnim wieku, żonaty ze świadectwami 
Konserwatorium Krakowskiego, przyjmie 


MŁODY KSIĄDZ, nie mający odpowiednich środków fia 
ratowanie zdrowia pa bardzo ciężkich chorobach, ośmiela się 
prosić o pomoc zamożniejszych P. T. Braci-Kaplanów. — Datki 
należy przesyłać pod „Egens* do naszej Administracyi. 


KONSUM ZSIĘZY (Dom katolicki) 
ma do sprzedania prócz artykułów żywnościowych wina 
białe, czerwone i owocowe Sprzedaż w poniedziałki, środy 
i soboty od 9— 12. 


Kapelana poszukuje dwór wiejski w Galicjyi Warunki 
bardzo dobre. Zgłoszenia frzyjmuje redakcya „Gazety 
Kościelnej *. 


Organy kościelne, rekonstrukcye, reparacye, jakoteż stro- 
jena przyjmuje znana od r. 1896 ficma 
Bronisław Markiewicz, organmistrz, (uczeń Śliwińskiego) 
we Lwowie, ulica Szeptyckich 6. 


T. CIEŚLIŃSKI 


W PRZEMYŚLU 
poleca nowy transport 


WIN MSZALNYCH 


AAC białe i czerwone beczkowe i orygin. Seeds 
kuracyjne. 
DLA KÓŁEK I SKLEPÓW CENY HURTOWNE, 


Wobec trudnych warunków transportowych należy nle 
w ostatniej chwili, lecz wcześniej zamowienie poslać, ba 
nie stale są wszystkie galunki na składzie. 


JULIAN KRUCZKOWSKI 


artysta-malarz 
we Lwowie, ul. Zyblikiewicza |. 2. 


Restauruje i maluje: kościoły, kaplice. Kościoly i kaplice wil- 
gotne zupełnie, Oraz zaprowadza w tychże wentylacye. 
Maluje: nowe i restauruje stare obrazy olejne do oltarzy, oraz 
stacye Drogi Krzyżowej na płótnie, drzewie, blasze i t. d. — 
Buduje nowe i restauruje stare ołtarze, feretrony, kontesyonały, 
ambony, ławki itd. Dostarcza: do kościołów i kaplic Boze Groby, 
obrazy mozaikowe, konstrukcye żelazne i z drzewa do sklepień; 
stylowe okna © żelaznej konstrukcyi z kolorowem oszkleniem, 
jak również witraże; schody żelazne kręcone na chór, balaski 
z drzewa i żelaza; posadzki z plyt mozaikowych, cementowych, 


marmurowych i t.:d. — Dotychczas zrestaurowane i pomalo- 
wano w kraju od roku 1892 przeszło 80 kościołów i kaplic, 
za granicą 12, — Do wszystkich zamówień dostarcza plany 


i szkice, według własnego pomysłu wykonane, również do bu- 
dowy lub przebudowy kościołów. 


Sztuka kościelna 
Lwów, plac Halicki I. 7. 


Kapy i ornaty, stuly i sukienki haltowane. Krzyże, puszki, 

kielichy i manstrancye. Figury z drzewa .i baldachimy. 

Świece sztuczne, woskowe, stearynowe i kwiaty. Dewa- 

cyonalia w wielkim wyborze. Naprawy szat liturgicznych, 

zlocenie kielichów, uskutecznia się jaknajstaranniej 

ł w jak najkrótsym czasie. — Kompletne urządzenia 
kaplic | kościotów. 


Cenniki adwrotnie. 


Oíerty na żądanie. 


DROBABNIA OWA, LWÓW, KOPERNIKA M, 


